
Bfdfemy 
walczyć o pokój 
i Pian 6-letai
Depesza
nauczycieli
do

Prezydenta BP
P re zy d en t R. P. B olesław  B ie ru t 

o trzy m ał depeszę od nauczycieli, 
pog łęb ia jących  obecnie sw ą w iedzę 
zaw odow ą i polityczną n a  k u rsach  
w akacy jn y ch . P rz esy ła jąc  w yrazy  
czci, nauczycie ls tw o  zapew nia  P re -  , 
zyden ta  R. P„ że dołoży w s z y s t-1 
k ich  s ta rań , ab y  w  pełn i zrea lizo­
w ać w skazan ia  P o lsk ie j Z jednoczo- | 
ne j P a rtii R obotniczej i w ładz l u - ' 
dow ych w w alce o pokój i P lan  6- 
letn i.

,,P rze sy łam y Ci, O b yw a te lu  P re ­
zydencie .  najgorętsze pozdrouńenia  
i życzenia dalszej owocnej  pracy  
dla dobra Polski L u d o w e j  i u t r w a ­
lenia p oko ju  — piszą do P rez yd en ­
ta R. P. uczes tn icy  kursu  dla n a u ­
czycieli  n iek w a li f ik o w a n y c h  w  P u ł ­
tusku .  Jednocześnie  za p e w n ia m y  
Cię, że idąc za T w o im  p rzyk ładem ,  
naszą codzienną pracą będz iem y  
w alczyć  o w y k o n a n ie  Planu 6-let-  
nięgo i o to, by pokó j  zw yc ię ży ł  
w ojnę" .

W depeszy  od uczestn ików  C en­
tra ln eg o  K ursu  D yrek to rów  Szkół 
Ś redn ich  O gólnokształcących, k tó ry  
o d b y ł  się w O tw ocku, czy tam y  m.
in.:

„Zapewniam y, i e  2W i ę k s z y m y  
v a s z  w k ła d  w  realizację P lanu 6-  
letniego i w a lk ę  o pokój, w y c h o w u ,  
jąc powierzoną n a m  m łodzie ż  w  
d uchu  św iatopoglądu naukowego.  
W oparciu o najsz lachetn ie jsze  t ra ­
dycje  naszej  k u l tu r y  narodowej,  
s ta n iem y  się m otore m  w ie lk ie j  r e ­
wolucji  ku l tu ra lne j  w m y ś l  Twoich  
słów, O b yw ate lu  Prezydencie, k tó ­
re wypow iedzia łeś  na I II  zjeżdzie  
Zw . Żaw. Nauczyc ie ls tw a  Polsk ie­
go".

Na tegorocznych k u rsach  w a k a ­
cyjnych  podnosi sw oje kw alifik ac je  
ponad 5,000 nauczycieli szkół pod ­
staw ow ych  i średn ich  ogólno­
kształcących  o raz p racow ników  a d ­
m in is trac ji szkolnej, ja k  rów nież 
nauczycie li szkół zaw odow ych.

Na 7 tygodni
przed
terminem
ruszy
teśmowlec 
i wywrotnice
w porcie 
szczecińskim

S łowo Po lskie
Piątek, 10 sierpnia 1951 r.

Celem podważenia 
pokojowej współpracy międzynarodowej

systematyczne łamanie przez rząd USA
ZAWARTEGO Z POLSKĄ TRAKTATU
Nota Rządu Polskiego 
do rządu USA

Na zdjęciu: Przodownica  pracy,  
członek  Z w ią z k u  Młodzieży  
Czechosłowackie j  Rozalia S tri-  
zova, z  w arsz ta tu  N r  125 zm ie ­
niła organizację i techn ikę  p ro ­
cesu produkcy jnego ,  co u m o ż l i ­
wiło  je j  pracę na trzech  m a ­
szynach  jednocześnie. Na cześć  
III  Św ia tow ego  Z lo tu  M łodzie ­
ży  i S tu d e n tó w  w  obronie p o ­
ko ju  podjęła zo b o w ią za n ie  w y ­
konania zadań 3 roku  Planu  
5-letniego do dnia 20 paźdz ier­

n ika  1951.

Telefonem i  Berlina

Sidło zdobywa
złoty medal

W  czw artkow ych  k o n k u ren c jach  
lek k o atle tycznych  poszczęściło się 
ty m  razem  naszym  zaw odnikom  
znacznie lep ie j, n iż  w  d n iach  p o ­
p rzednich . W rzucie  oszczepem  S i­
dło zdobył ty tu ł  akadem ick iego  m i­
strza  św ia ta , o siągając  p ięk n y  w y ­
n ik  66,38 m. Na dalszych  m iejscach  
u p lasow ali sie: 2. K optiusz  (ZSRR) 
64,35 m , 3. G arn ca rczy k  (Polska) 
61,91 m.

W skoku  w  d a l A dam czyk za ją ł 
4 m . w yn ik iem  7,21. m , a M ilew ski 
—- 5 m  w ynik iem  7,17 m. W k o n k u ­
ren c ji te j zw yciężył K otenkow  
(ZSRR) 7,32 m , 2. F oeldessi (W ęgry) 
7,29, 3. G rigo riew  (ZSRR) 7,28 m . 
K iszka za ją ł 8 m iejsce  w yn ik iem  
7,01.

F in a ł 800 m : 1. M odoj (ZSRR) 
1:54,2, 2. K o rb an  (Polska) 1:54,5, 
3. C zew gun (ZSRR) 1:55,3. P o trz e ­
bow ski za ją ł siódm e m iejsce , a 
S ta tk iew icz  — dziew iąte .

W przedb iegach  n a  200 m. S ta w ­
czyk uzyskał n a jlepszy  czas d n ia  — 
21,9, zw yciężając w  p rzedb iegu  
przed  H orcicem  (CSR) —  22,3. W 
pozostałych  przedbiegach  zw ycię­
żyli: K a lia jew  (ZSRR) 22,4, L ipski 
za ją ł tu  czw arte  m iejsce w  czasie 
22,5, w  n astęp n y m  p rzedb iegu  zw y­
ciężyli Sanadze  — 22 i S uch ariew  
— 22,1. B uhl za ją ł w  ty m  p rzed b ie ­
gu 4 m  w  czasie  23.

Sukcesy  p ro dukcy jne  k lasy  r o  
bo tn iczej w  całym  k ra ju  zm obili­
zow ały załogę 3-go Z arządu  B udo­
w lano  - M ontażow ego Z jednoczenia 
w  Szczecinie do pod jęc ia  zobow ią 
zan ia  przed term inow ego , ukończe­
nia robót budow lanych  i m ontażo­
w ych p rzy  budow ie now oczesnego 
taśm ow ca do p rze ład u n k u  w ęgla w 
porc ie  szczecińskim .

R obotnicy tego przedsięb iorstw ? 
postanow ili przyśpieszyć te rm in  u 1 
kończenia robó t 1 uruchom ien i? 
najnow ocześniejszego u rząd zen i!  
p rzeładunkow ego  w  porcie szcze 
c ińsk im  — o 7 tygodni.

W ieść o pod jęc iu  tego zobow ią 
zan ia  m om en ta ln ie  d o ta rła  do za 
łogi m ontażow ej zarządu  por* 
tu  i m onterów , za tru d n io n jrch 
p rzy  m on tażu  w ielk ich  w y ­
w rotnic. N a spontan iczn ie  zor­
ganizow anej m asów ce, e le k try k  — 
B ron isław  Ż m uda w  im ien iu  sw o­
je j g rupy  pow iedział m . in.:

„Zdajem y sobie spraw ę  z  tego, 
j a k  w ie lk ie  znaczenie  dla portu  w  
Szczecinie  m a  szybk ie  u ru c h o m ie ­
nie  n o w y c h  urządzeń  prze ła d u n ko ­
w y c h ■

O biecu jem y ,  że razem  z la śm ow -  
c e m  —  na  7 tygodni  przed  t e r m i­
n e m  ruszą w y w ro tn ice" .

Załogi Z jednoczen ia M ontażo­
w ego i zarządu  p o rtu  zw ró ­
ciły sie do w szystk ich  d o ­
staw ców  z gorącym  apelem , by 
s tan ę li w spólnie  do w alk i o w cze­
śn ie jsze  oddan ie do ek sp lo a tac ji 
b unkro taśm o w có w  i zakończyli do­
sta w y  do 1 w rześn ia  br.

W  DNIU 5 Upca 1951 r. rząd  S tanów  Z jednoczonych w ystąp i! 
do rządu  polskiego z w n io sk ie m  o uchy len ie  a r ty k u łu  V I t r a k ­
ta tu  p rzy jaźn i, hand low ego  i p raw  k o n su la rn y ch , zaw arteg o  w 

1931 r.
Jednocześn ie  rząd  S tanów  Z jed  noczonych ośw iadczył, że w  w y ­

p ad k u  n iep rzy jęc ia  przez rząd  p o lsk i tego w niosku , w ypow iada t r a k ­
ta t  w  całości. _ .

W  dn iu  8 sie rp n ia  b r. m in is te r  sp ra w  zagran icznych  dr. S ta n i­
s ł a w  Skrzeszew ski p rz y ją ł a m b a sa d o ra  S tanów  Z jednoczonych w  
W arszaw ie  p. F iack ‘a  1 w ręczy ł m u  no tę  rząd u  polskiego, k tó ra  s ta -  

■ now i odpow iedź n a  w y stąp ien ie  rz  ąd u  S tanów  Z jednoczonych. •

N O TA rząd u  polskiego stw ie rdza  
n a  w stęp ie , iż rząd  S tanów  

Z jednoczonych  usiłow ał stw orzyć 
pozory, jak o b y  chodziło  o w ypo­
w iedzen ie um ow y m ięd zy n aro d o ­
w ej, k tó re j p ostanow ien ia  rzekom o 
do tąd  sam  honorow ał. W rzeczy­
w istości od d ługiego czasu tr a k ta t  
ten  był przez rząd  S tanów  Z jedno­
czonych łam any , dzisia j zaś, pod 
p re tek stem  propozycji zm iany  je d ­
nego a r ty k u łu , rząd  S tanów  Z je d ­
noczonych zab iega o fo rm aln e  u - 
sankcjo n o w an ie  sw ej po lityk i n ie ­
w y k o n y w an ia  i łam an ia  tego t r a k ­
ta tu .

W a r ty k u le  VI t r a k ta tu  rząd  
S tanów  Z jednoczonych  zobow ią­
zał się w y raźn ie  do udzie len ia  
Polsce tak iego  najw yższego  u -  
JSrzyw iiejow ania w  dziedzin ie  o- 
b ro tu  handlow ego , ja k ie  p rz y ­
znał jak iem u k o lw iek  innem u 
k ra jo w i. W  p rak ty ce  je d n a k  rząd  
S tanów  Z jednoczonych przy  po ­
m ocy jed n o s tro n n y ch  i b e z p ra w ­
nych  decyzji zobow iązanie to 
s ta le  i sy stem aty czn ie  gw ałcił. 
Ju ż  od 1346 r . rząd  S tanów  
Z jednoczonych rozpoczął sy s te ­
m aty czn ą  d y sk ry m in ac ję  Polski 
p rzy  udzie lan iu  pozw oleń w y ­
w ozow ych n a  u rząd zen ia  w 
w ielu  w y p ad k ach  ju ż  w  p e ł­
n i zapłacone, ja k  n a  p rzyk ład  
zam ów iony w  1946 r. i zapłacony 
sp rzę t hu tn iczy , u rząd zen ia  d la  
k opalń  w ęgla, o b rab ia rk i. P o lity ­
ka  przy  udzie lan iu  pozw oleń w y ­
w ozow ych w p ra k ty c e  p rzeksz ta l 
c iła  się w  zakaz  w yw ozu do P o l­
ski,
D w ulicow ość po lity k i rz ą d u  S ta ­

nów  Z jednoczonych  p rze jaw iła  się 
rów nież  w  tym , że u s iłu jąc  u n ie ­
m ożliw ić odbudow ę polskich-., ko ­
p a lń  i ich  m o dern izację , jednocześ­
n ie  ape lo w ał przez sw oich  p rzed ­
s taw icie li do rząd u  polskiego o 
zw iększenie  e k sp o rtu  w ęg la  do k ra  
jów  E uropy  Z achodniej.

D y sk ry m in u jąc  Po lskę, S tan y  
Z jednoczone o tw ie ra ły  jednocześnie  
szerok ie  m ożliw ości han d lo w e t^a 
tak ich  k o n trah en tó w , ja k fa sz y s ty w  
ski rząd  H iszpanii. A kcja  S tanów  
Z jednoczonych  pod  płaszczykiem  
n iesien ia  pom ocy gospodarczej zm ie 
rża ła  do gospodarczego opan o w a­
n ia  innych  k ra jó w .

Ja w n e  gw ałcen ie  p rzep isów  a r ­
ty k u łu  VI n ie  ogran iczało  się je d ­
n a k  do d y sk ry m in ac ji w  s to su n ­
kach  gospodarczych. P ostanow ien ia  
tego a r ty k u łu , m ów iące o obow iąz­
k u  najw yższego  up rzyw ile jow an ia  
w  dziedzin ie żeglugi, zostały  n a ru ­
szone przez rząd  S tanów  Z jedno­
czonych, k tó ry  stosow ał d y sk ry m i- 

(Dokończenie na str. 2-giej)

Młodzi robotnicy , cz łonkowie  
Z w ią z k u  M łodzieży  Pracującej,  
k tó rzy  biorą ud~iał  w so c ja li­
stycznym  współzaw odnic tw ie ,  
zorgan izow anym  w  zw iązku  z  
I I I  Ś w ia to w y m  Z lo te m  Mło­
dych  B o jo w n ik ó w  o Pokó j od ­
noszą codziennie n ow e  sukcesy .  
Brygadzie  cz łonków  Z w ią z k u  
Młodzieży Pracującej z  p r z e d ­
siębiorstwa „Electromagnetica,"  
w  Bukareszcie  udało się przez  
zastosowanie m e to d y  p rzo d o w ­
n icy  pracy N in y  Nazarowej,  
w y ko n a ć  do dnia 15 Upca 1951 
roboczy plan pracy  i p roduk o­
wać od lej da ty  ju ż  na rachu­
n e k  roku  1952. Na zdjęciu: k ie .  
r ó w n ik  brygady  udzie la  rad  

suioim  towarzyszom.

Na wzgórzach Friedrichshafen

manifestują na rzecz pokoju 
dziewczęta z 90 krajów świata

Młodzież polska
zaciąga Watty Pokoju

B erlin  10. 8.

W  RA M A CH  odby w ający ch  się w  B erlin ie , podczas I I I  Ś w ia to w e­
go Z lotu M łodych B o jow ników  o Pokój sp o tk ań  m łodzieży r e ­
p rezen tu jące j różne  k ra je  i zaw ody, w  środę, w czw arty m  dniu 

Z lotu odbyło  się sp o tk a n ie  m łodych p racow ników  tra n sp o r tu  i ro b o t­
n ików  portow ych . Celem  zeb ran ia  była w ym ian a  dośw iadczeń w alki 
p rzeciw ko  k now an iom  w ojen n y m  i zam an ifesto w an ia  n iezłom nej 
woli o b rony  pokoju.

Z ab ie ra jący  głos m ów cy p o d k re ­
ślili, że jeżeli p raco w n icy  t r a n ­
spo rtu , robo tn icy  portow i i m a ry ­
n arze  n ie  dopuszczą do przew ozu 
am ery k ań sk ich  m ate ria łó w  w o jen ­
nych, podżegacze w o jen n i n ie  zdo­
ła ją  rozpętać  now ej pożogi św ia to ­
wej.

9 s ie rp n ia  — p ią ty  dzień  Z lotu 
obchodzony by ł jak o  dzień  dziew ­
cząt. Ze słow am i „p rzy jaźń  — po­
kój", z im ien iem  S ta lin a  n a  u stach  
w ita ły  się ze sobą n a  m iejscach 
zbiórki m łode dziew częta  ze w szy­
stk ich  k ra jó w  św ia ta  i dziew częta  
niem ieckie.

N ad pochodem  w id n ia ły  p o r tre ty  
chorążego pokoju  — Jó z efa  S ta lin a  
i p o r tre ty  p rzyw ódców  narodów , 
k tó re rep re zen to w a ły  dziew częta.
Na se tkach  tra n sp a re n tó w  — hasła  
naw ołu iace  do w zm ożenia w alk i o 
pokój. N a w zgórzu  w  p a rk u  F r ie ­
d rich sh a fen  odbył się w iec. M iejsca 
w  p rezy d iu m  w iecu za ję ły  p rzed ­
staw icie lk i w szystk ich  naro d ó w  i 
ras . a w śró d  n ich  b o h a te rsk a  F ra n ­
cuzka R aym onde Dien, p rzew o d n i­
czący SFM D — B e rlin g u er, o raz 
b o h a te rk i K oreańsk ie j A rm ii L ud o ­
w ej.

P o  w iecu  M arie  Clau.de V aillan t-  
C o u tu rie r  w ręczy ła  zło te  m edale  
pokojow e z w izeru n k iem  gołębia, 
u fu n d o w an e  przez  Ś w ia to w ą  D em o­
k ra ty czn ą  F ed e rac ję  K obiet, 10 
m łodym  bojow niczkom  o pokój z 
różnych  k ra jó w . W śród burz liw ych  
ow acji odznaki te  o trzy m u ją : 22- 
le tn ia  p a r ty z a n tk a  ko reań sk a  Li 
S u n -Im , fran c u sk a  bo jow niczka o 
pokój R aym onde Dien, w arszaw sk a  
m u ra rk a  — przodow nica p racy  _ i 
rac jo n a liza to rk a  — A lina  S zarliń - 
ska, v ie tn am sk a  przodow niczka 
p racy  T ruong  T he E in, oraz dziew ­
częta z Iran u , Ira k u , T unisu , A nglii,
W łoch i Szw ecji, k tó re  w yróżniły

(Dalszy ciąg na str. 3-ej)

W y tw ó r n ia  W yro b ó w  B u r s z ty ­
n ow y ch  C P L iA  w  G dańsku -  
W rzeszczu  za jm u je  się p r o d u k ­
cją p iękne j  galanterii  b u r s z ty ­
nowej,  którą w id z im y  na w y ­
staw ach  naszych  sk lepów. Z a ­
n im  jed n a k  naszyjn ik i ,  puder-  
niczk i  lub bra n zo le tk i nabiorą  
swego w y s ta w o w eg o  w yglądu,  
poddawane są długiej i m is te r ­
nej  obróbce. P o d s ta w o w y m  su ­
ro w cem  produkc j i  jes t  b u r .  
sz tyn  kopaln iany  lub zb ierany  
na brzegach B a ł tyk u .  — Na 
zd jęciu:  P racow nik  W ytw órn i,  
Leopold S a w ick i  p rzy  polero­
w an iu  f lakon ika  b u rs z ty n o w e ­
go. CA F  — fo t.  Zdz. W d o w iń sk i

Chłop i
gminy Kadłubia
dziękują
Państwu Ludowemu
za wydanie dekretu

0 skupie zboża
G M INNA R ada N arodow a w K a- 

d tubi, pow. Ż ary , w ysła ła  n a  
ręce F re zy d en ta  R zeczypospolitej 
P o lsk ie j O byw ate la  B olesław a B ie­
ru ta , pism o n as tęp u jące j treści:

W obliczu toczącej się b a ta lii o 
chleb codzienny, w obliczu w zm o­
żonych w ysiłków , zm ierzających  do 
p rzed term inow e j rea lizac ji P lan u  
Sześcioletniego o raz  w zm ożonej 
w alk i o pokój na całym  św iecie, w 
im ieniu  chłopów  15 grom ad gm iny 
K adłub ia , sk ładam y  Tobie, O byw a­
telu  P rezyd en c ie  R zeczypospolitej 
P olskiej, nasze najserdeczn iejsze, 
ch łopskie  podziękow anie za w y d a ­
n ie  sp raw ied liw ego  d ek re tu  o p la ­
now ym  sk up ie  zboża. Z dajem y so­
bie sp raw ę  z tego, że ty lko  d ek re t 
w ydany  w tak ie j fo rm ie ochroni 
nas chłopów  m ało  i średn io ro lnych  
p rzed  w yzyskiem  i szykanam i ze 
strony  bogaczy w iejsk ich , a rów no­
cześnie zapew ni dalsze pogłębienie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

W pełni docen ia jąc  opiekę P a ń s ­
tw a  nad  chłopem , zobow iązujem y 
się, O byw ate lu  P rezydencie , w y p e ł­
nić n a iz  obow iązek w obec pań stw a  
w 100 p rocen tach  do dn ia  30 w rze ­
śn ia  br.

N iech żyje  P re zy d en t R. P. B o­
lesław  B ieru t!

N iech ży je  sojusz robo tn iczo-
ch łopsk i! '1

Postariau iamy 
uzmocnić czujność 
w naszym zakładzie

Załoga
F-ki Wodomierzy
potępia wrogów
1 dywersantćw

Z ałoga F ab ry k i W odom ierzy w e 
W rocław iu sw ą ciężką p racą  i w y ­
k onyw an iem  ponadplanow ej p ro ­
dukcji p rzyczyn iła  się do zagospo­
d aro w an ia  Ziemi Z achodnich; sw y­
m i realizow anym i z nadw yżką zo­
b o w iązan iam i w alczyła i w alczy o 
pokój, o p rzed te rm in o w e w ykona­
nie P lan u  6-lełn iego. — Toteż s łu ­
szny i sp raw ied liw y  gniew  budzą 
w każdym  p racow niku  tej fab ry k i 
n iecne  k n o w an ia  g arstk i n ied o b it­
ków  burżu az ji, k tó rzy  b ron iąc  
sw ych k lasow ych  przyw ilejów  i go­
n iąc  za h o jn ie  daw an y m i przez ob ­
cy w yw iad  do laram i, zdradzali 
sw ą ojczyznę łączyli się z n a jz a -  
cieklejszym i je j w rogam i. W ielkie 
oburzen ie  załogi, k tó re  znalazło w y ­
raz  na zeb ran iu  załogi, w zbudził 
fak t, że k ierow nicza  g rupa odchy­
len ia  praw icow o nacjonalis tyczne­
go połączyła się w  sw ych niecnych 
p lanach  z o rgan izac ją  szpiegow sko- 
d y w ersy jn ą  i przez M ariana  S p y ­
chalsk iego  u ła tw ia ła  szpiegom  pene­
tra c ję  w szeregi odrodzonego W oj­
ska Polskiego, k tó re  stanow i ch lu ­
bę i dum ę m as p racu jący ch  Polski.

O burzen ie  i gniew  pracow ników  
fab ry k i w yraził ob. N ow iński. 
„P roces u k azu je  całą ohydę z d ra j­
ców i sprzedaw czyków . Oni chcieli 
n as  pchnąć w o tch łań  w yzysku k a ­
p ita listycznego, oni chcieli w ydrzeć 
nam  nasze zdobycze, oni lek k ą  r ę ­
ką oddaw ali nasze Ziem ie Zachod­
nie, oni dla dolarów , d la  zysków  
zdradzali Polskę. Toteż żądam y dla 
nich n ajsu row szej kary , k tó ra  po ­
w inna być w ym ierzona każdem u, 
k to  godzi w  siłę i niepodległość 
naszej ukochanej P o lsk i L u dow ej'1.

W jednogłośnie  uchw alonej rezo­
lucji robotnicy  F ab ry k i W odom ie­
rzy  stw ie rd za ją , że załoga z w ielką 
uw agą śledzi p rzebieg  procesu, k tó ­
ry  stanow i dla n iej lekcję  czu jno­
ści, i budzi słuszny gniew  wobec 
k now ań  sprzedaw czyków  i pacho ł­
ków  im p eria lis tów .

„Z ałoga nasza żąda  — czytam y 
w  rezo lucji — ja k  najsurow szego 
w y m iaru  k a ry  d la  tych , k tó rzy  p ra  
gnęli naszym  kosztem , kosztem  ro ­
bo tn ików  j  chłopów  zaprzedać nasz 
dorobek  gospodarczy i k u ltu ra ln y , 
k tó rzy  zaprzedali się im peria lis tom , 
k w estionu jącym  nasze p ra w a  do 
Ziem  Z achodnich, zagospodarow a­
n ych  p racą  i w ysiłk iem  lu d u  p ra ­
cującego.

P o stan aw iam y  w zm ocnić czujność 
w  naszym  zakładzie, strzec  naszej 
fab ryk i, ja k  w łasnego dom u, w ie r­
n ie stać  n a  s traży  in te resó w  m ię 
dzynarodow ej k lasy  robotnicsstj i 
dołożyć w szelk ich  w ysiłków , ab y  
w zm ocnić siły  obozu pokoju , n a  k tó 
rego czele stoi n iezw yciężony Z w ią­
zek Radziecki.

N asza sp raw a  je s t słuszna — 
w róg będzie dob ity  — m y zw ycię­
żym y'1,
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W świetle dnia

Położymy kres 
każdej dywersji
P O S T Ę P O W A N IE  dowodowe w  
*  procesie członków szpiegow­

sko - dyw ersyjnej organizacji w 
W ojsku Folskim zostało zakończo­
ne. Teraz głos zabiera p rokurator, 
żądając spraw iedliw ej kary  za zbro­
dnie Tatarów , K irchm ayerów , Utni- 
kćw  1 M ossorów, za zdradą narodu 
1 w ysługiw anie się wrogim  w yw ia­
dom.

Glos oskarżyciela w  procesie w ar­
szawskim  — jes t głosem całego pol­
skiego społeczeństw a. Przem ówienie 
p rokuratora — to oskarżenie, k tóre 
przeciw ko kilku zdrajcom  w ysuw a 
naród polski, budujący podstaw y 
nowego ustro ju , z dniem każdym 
coraz bardziej w zrasta jący  w  sile, 
naród w alczący o pokój i P lan Sze- 
Icioletni.
m -

Proces w ykazał, te  grupa zdraj­
ców  nie reprezentow ała in teresu  
żadnej, najm niejszej naw et w ar­
stew ki społeczeństw a, że byli cni 
śm iertelnym i w rogam i nas w szyst­
kich. Z suw erennego, silnego, w spa­
n iale rozw ijającego się k raju  chcie­
li zrobić kolonie im perializmu. Dą­
żyli do w yw ołania now ej w ojennej 
zaw ieruchy, do odebrania Polsce 
Ziem Zachodnich, do zniszczenia 
w szystkiego co jes t nam  b lisk ie i 
drogie. Spotkali się w ięc z najsu­
rowszym potępieniem  każdego ucz­
ciw ego Polaka bez w zględu na jego 
przekonania polityczne.

Zbrodniczy spisek zlikw idow anv 
został przede w szystkim  dlatego, iż 
przestępcy nie m ogli uzyskać po­
parcia  żadnej części społeczeństw a, 
źe w szyscy odw rócili się od nich z 
odrazą. A na lep obietnic i dolarów  
poszli jedynie ludzie takiego sam e­
go, jak  oni pokroju  — płatn i agenci 
i zdrajcy.

Proces w ykazał, ie  naród nasz co­
raz bardziej jednoczący się w dąże­
niu do w ielkich celów, coraz bar­
dziej silny 1 niezależny potraii prze­
ciw staw ić się każdej dyw ersji, każ­
dej zw róconej przeciw ko niemu 
w rogiej akcji.

Z dnia na dzień, z godziny na go­
dzinę stajem y się coraz silniejsi. 
Rośnie r.asza rola w polityce mię­
dzynarodow ej i nasze znaczenie w 
wielkim  obozie pokoju. Z zacofa­
nego, rolniczego k raju  Polska s ta je  
się krajem  w ielkiego przem ysłu. Dy­
m ią now e w ielk ie piece hutnicze, 
ru szają  agregaty  chem iczne, rozbu­
dow uje się w  niezm iernie szybkim  
łem pie p rodukcja m aszyn. N a stra ­
ży tych naszych osiągnięć stoi W oj­
sko Polskie — arm ia dzielna 1 bez 
reszty  służąca narodow i, z rów nie 
potężną silą sw ego w yposażenia 
technicznego.

Działalność szpiegów została od­
k ry ta . N ie m ogła ona być prow adzo­
na na dalszą m etę dlatego, że zdro­
w y organizm  naszej ludow ej armii 
r i e  mógł znieść chorobliw ej narośli. 
Bo niemożliwa jes t jakakolw iek na 
w iększą skalę  zakrojona dyw ersja 
w  praw dziw ie ludow ym  w ojsku, w 
w ojsku stanow iącym  zbrojne ramię 
narodu i z tego narodu w yrasta ją ­
cym.

Działalność tego rodzaju odkry­
ta  być musi zresztą nie ty lko  w 
w ojsku. Gdziekolw iek zagnieździli 
by  się szpiedzy i zdrajcy, gdziekol­
w iek  sięgnęłyby m acki w roga — 
wszędzie snotka go taki sam koniec: 
w  fabrykach, na w si czy w  aparacie 
adm inistracyjnym .

Jesteśm y silni. Proces w arszaw ski 
Jest jeszcze jednym  naszej siły do­
wodem. Ale nie z n a c z y  to, byśm y 
du tei w  sw oją moc i w  sw oją jed­
ność m ogli zapom nieć o czujności.

Przebieg procesu  w ykazał jasno, 
że dla w rogów  Polski Ludowej nie 
ma środków  zbyt brudnych, zbyt 
perlidr.ych i bezw zględnych. Poko­
nany  chw ilow o w róg nie zaprzestaje 
sw oje j roboty . W szystkim i siłami, 
W szystkimi sposobam i będzie dążył 
do zagarnięcia naszego k raju , do 
w ojny. P roces — k tó ry  dał dowód 
naszej siły — Jest w ielką lekcją  
czujności.

Silni, zjednoczeni w  dążeniu do 
w spólnych celów, czujni i bezwzglę­
dni d la w roga położym y kres każ­
dej dyw ersji.

Jap,

Od współpracy z gestapo do szpiegostwa 
na rzecz imperializmu anglosaskiego

Zeznania świadków odsłaniają 
ogrom hańby wodzirejów 
polskiej reakcji

W ARSZAW A. W  dalszym  ciągu 
lozpraw y w dniu 8 brn; zeznania 
składał św iadek Franciszek Skibiń­
ski, doprow adzony z aresztu  śled­
czego.

W  dłuższym w yw odzie św iadek 
przedstaw ia sądow i szczegóły w  ja~ 
kich zosiał zw erbow any na  terenie 
Anglii przez osk. T atara  do dyw er­
syjno * w yw iadow czej organizacji 
w  W ojsku Polskim. W ów czas osk. 
T atar przeprow adził ze św iadkiem  
dłuższą lozmowę, w k tórej uzasad­
niał konieczność w spółdziałania w 
szeregach tej konsp iracy jnej o rga­
nizacji.

Pod komendą 
anglosaskiego 

imperializmu
,7. tego, co mówił gen. T atar — 

zeznaje św iadek — zrozumiałem, 
że o rganizacja pozostaje w aliansie 
ze S tanam i Zjednoczonym i, A nglią 
i 'F ra n c ją  i że, oczywiście, pomoc ze 
strony tych aliantów  jes t zapew nio­
na  W ynikało  z tego, co dow iedzia­
łem  się od gen. Tatara, że istn ieje  
pow iązanie tzw. rządu londyńskiego 
z odpow iednim i kom órkam i Stanów  
Z jednoczonysh i W ielk iej Brytanii, 
k tó re  uczieJają pom ocy organiza­
cji".

Na py tan ie  p rokurato ra, k to po ­
m agał T atarow i w przerzucaniu 
zw erbow anych członków  organiza­
cji do k ra ju , św iadek stw ierdza, że 
w iadom e mu jest, iż istn iała  łączność 
pom iędzy organizacją a b ryty jskim  
M inisterstw em  Spraw Zagranicznych 
ora? b ry ty jsk in  M inisterstw em  W oj­
ny  i te w łaśnie in sty tu c je  u łatw iały  
p izerzuty.

Frok.: Czy T atar w czasie rozmów 
mówi! św iadkow i, k to k ieru je  o rga­
nizacją w yw iadow czo - konsp iracy j­
ną w kraju?

Św iadek: Gen. T atar dał mi w ów ­
czas kon tak t na gen. K irchm ayera 
jako osobę k ie ru jącą  organizacją  w 
kraju.

N a py tan ie  k to udzielał św iadko­
wi szczegółow ych instrukcji przed 
jego w yjazdem  do kraju , św iadek 
stw ierdza,iż tak ie  in strukcje  o trzy ­
m ał zarów no od T atara  jak  i od Ku- 
ropieski. O d K uropieski otrzym ał on 
m. in- instrukcje , by dostarczał w ia­
dom ości o W ojsku  Polskim. Instruk­
cje  zaw ierały  zalecenia p rzekazy­
w ania w szelkich m ateriałów , k tó re 
św iadek mógłby zdobyć o Arm ii Ra­
dzieckiej.

W  Londynie św iadek dow iedział 
się od K uropieski, iż w k ra ju  o trzy­
ma stanow isko w  A kadem ii Sztabu 
G eneralnego. Prócz kon tak tu  do 
K irchm ayera otrzym ał on kon tak t 
zapasow y do osk. Jureckiego.

W edług zeznań św iadka, po przy-

jeżdzie do k ra ju  i po naw iązaniu 
kon tak tu  z K irchm ayerem  został on 
przydzielony, zgodnie z tym  co mó­
w ił K uropieska, do A kadem ii Szta­
bu G eneralnego. Przełozonym  jego 
w  służbie był K irchm ayer, k tó ry  też 
od razu w yznaczył św iadkow i zada­
nie szpiegow skie, korzystając z po­
dróży służbow ej św iadka do jed ­
nostk i pancernej, W szystk ie  zebra­
ne  m ateriały  w yw iadow cze św iadek 
przekazyw ał w pierw szym  okresie 
bezpośrednio K irchm ayerow i, póź­
niej Kuropiesce, w  dalszym  etapie 
swej szpiegow skiej działalności — 
Jungrafow i,

K olejne zeznania składa św ia­
dek Zakrzewski, z zaw odu praw nik, 
przebyw ający  obecnie w więzieniu,

Św iadek zeznaje, iż oskarżonych 
T atara  i H erm ana poznał w czasie 
sw ej pracy  w okresie okupacji, za j­
m ując stin o w isk o  szefa kon trw y­
w iadu w II oddziale kom endy głów ­
nej AK. Z ty tu łu  zajm ow anego sta ­
now iska św iadek składał referaty  
tzw. bezpieczeństw ow e, kom endan­
tow i głów nem u AK, k tó ry  przyjm o­
w ał je  m. in. w obecności szefa III 
oddziału kom endy głów nej — T ata ­
ra.

H erm an zajm ow ał w ów czas s ta ­
now isko szefa b iu ra studiów  II od­
działu i zastępcy  szefa II oddziału.

Referat 999
N a p y tan ie  p rokurato ra, jak ie  m a­

teria ły  z zakresu  działalności an ty ­
kom unistycznej kontrw yw iadu AK 
były  v-' posiadaniu  św iadka, jako 
szefa w ydziału bezpieczeństw a i 
kontrw yw iadu, św iadek zeznaje, iż 
do te j pracy  pow ołany był refe ra t 
pod kryptonim em  początkow o „Kor­
w e ta ” a później ,,999". R eferat ten 
zajm ow ał się zbieraniem  w iadom oś­
ci, dotyczących działalności o rgani­
zacji lew icow ych, o rganizacji wojs- 
k o w y th  lew icy, tj. G w ardii Ludowej 
i Arm ii Ludowej, Z w iadom ości uzy­
skanych sporządzano co m iesiąc 
spraw ozdania na piśmie, k tó re były 
odczytyw ane na odpraw ach u ko ­
m endanta w obecności T atara. Rów­
nież od referatu  „999 ' napływ ały  
w ycjnki ze w szystkich taportów , 
nadchodzących z całej Polski, a  do­

P!even
kandydatem
na premiera
dzięki poparciu 
reakcji francuskiej

3.938 iys. zł 
na odbudowe 
stoi cy 
od społeczeństwa 
woj. wrocławskiego

S połeczeństw o w oj. w ro c ław sk ie ­
go zebrało  w  I półroczu b r. n a  Spo­
łeczny F u ndusz  O dbudow y S to licy  
—  3.938 tys. zł, tzn, o około 300 tys. 
zł w ięcej, n iż w  I półroczu roku  ub, 
W  ofiarności n a  rzecz odbudow y 
etolicy p rzodu ją  górn icy  W ałb rzy ­
cha.

tyczących działalności lew icy. W  
ten sposób „999" posiadało w yczer­
pu jący  m ateriał.

Przeciwko  
Związkowi Radzieckiemu  

i polskiej lewicy
Drugi oddział AK prow adził rów ­

nież działalność an tyradziecką W  
tym celu stw orzony był specjalny  
dział, k tóry  prow adził w yw iad w 
bliskim  sąsiedztw ie linii frontow ej, 
z chw ilą cofania się frontu — ludzie 
tego działu pozostaw ali po stronie 
radzieckiej.

Rów nocześnie refe ra t ,,999’" pro­
w adził tzw. w ykaz dyw ersji. W ykaz 
ten sporządzano na  podstaw ie spra­
w ozdań kom endantów  okręgów, a 
zaw ierał on dane dotyczące istn ie­
nia i działalności n a  danym  teren ie  
odazialow  AL i partyzan tk i radziec­
kiej.

M ateriały , k tó re  opracow yw ał re­
ferat „999" otrzym yw ał m, in. osk. 
H erm an poprzez szefa II oddziału, 
Gen. T atar te sam e m ateriały  o trzy­
m yw ał od kom endanta głównego.

Kontakty z gestapo
Na p y tan ie  p rokuratora, co wie o 

pow iązaniach kontrw yw iadu z 
Niemcami, św iadek  opow iada o

Rząd U S A
buduje bazy 
agresji
i stosuje akty 
bezprawia

(Dokończenie  ze  str. 1-szej)
n a c ję  po lsk ie j b an d e ry , szykany 
w obec zaw ija jący ch  do por 
tów  am ery k ań sk ich  polskie! 
sta tk ó w  i ich  załóg. O s ta tn im  a k ­
tem  te j po lity k i było  uniem ożli­
w ien ie  s ta tk o w i „Batory** dalszego 
k u rso w an ia  n a  lin ii G dynia — N o­
w y Jo rk .

R ząd S tan ó w  Z jednoczonych u- 
tru d n ia ł dz ia łan ie  po lsk ie j m isji 
re s ty tu cy jn e j w  am ery k ań sk ie j 
s tre fie  ok u p acy jn e j N iem iec i u -  
n iem ożliw ia ł rew in d y k ac ję  p o lsk ie ­
go m ien ia  zagrab ionego  przez h i­
tlerow ców , n ie  w a h a ją c  się w y ­
ciągać korzyści z  uszczerbkiem  
d la  Po lsk i. P rz y k ład em  lego je s t 
fa k t  za trzym an ia  i w yw iezien ia  do 
S tan ó w  Z jednoczonych n a w e t r a ­
sow ych koni z polsk ich  stadn in , 
z rab o w an y ch  przez  h itle row sk iego  
o k u p an ta .

R ząd S tanów  Z jednoczonych u -  
tru d n ia ł. a w  końcu  un iem ożliw ił 
dz ia łan ie  po lsk ie j m isji re p a tr ia ­
cy jn e j. W brew  so lennym  zobow ią­
zaniom  k o n se k w en tn ie  odm aw iał 
w y d an ia  w ręce  polskich  organów  
sp raw ied liw ości zb rodn iarzy  w o­
jen n y ch , w innych  w ym ordow ania  
m ilionów  Polaków , um ożliw ia jąc  
im , pod sw o ją  szczególną opieką, 
pow ró t do życia politycznego w 
N iem czech zachodnich,

W szystk ie  te  a k ty  s tanow ią  
część znanej ju ż  dzisiaj polityk i, 
zm ierzającej do podw ażenia poko­
jo w ej w spó łp racy  m iędzynarodo­
w ej. R ząd S tan ó w  Zjednoczonych 
przez s ta łe  n a ru sza n ie  w iążących 
decyzji J a ł ty  i Poczdam u, u n ie ­
m ożliw ia s tab ilizac ję  s tosunków  w  
E uropie. R ząd b u d u je  bazy  a g re ­
sji i sięga do ak tów  bezp raw ia  i 
in te rw en c ji.

R ząd S tan ó w  Z jednoczonych — 
m ów i dale j no ta  — chcia łby  u w o l­
n ić  się od odpow iedzialności w obec 
P o lsk i i szerokiej opinii publicznej 
za łam an ie  w iążącej um ow y m ię­
dzynarodow ej.

O cen ia jąc  no tę  S tan ó w  Z jedno­
czonych, jak o  p róbę leg alizac ji sy­
stem atycznych  n a ru sze ń  tra k ta tu , 
dokonyw anych  przed w ręczen iem  
w spom nianej no ty  z 5 lipca  195! 
r. rząd  polsk i ośw iadcza, że p a ń ­
stw o łam iące  p raw o  n ie  m oże k o ­
rzy stać  z n ie leg a ln e j sw ojej akcji, 
by  uw oln ić  się od in n y ch  p o sta ­
now ień  d o k u m en tu  m iędzynarodo­
wego.

W  zakończeniu  n o ta  rząd u  pol­
skiego stw ierdza, że „rząd  S tanów  
Z jednoczonych pozbaw ił się praw-a 
ko rzystan ia  z ty ch  przyw ilejów , 
k tó re  t r a k ta t  m u daw ał".

Jednocześnie t wręczeniem po 
wyższej noty minister spraw za­
granicznych dr. Stanisław Skrze­
szewski zażądał zlikwidowania 
placówki służby informacyjnej 
ambasady Stanów Zjednoczonych 
— USIS w Warszawie, której 
działalność daleko wybiegała 
poza ramy normalnej działalno­
ści informacyjnej ambasady. 
Charakter działalności USIS 
szczególnie wyraźnie występował 
w biuletynach wydawanych 
przez tę  placówkę, które poświę­
cały większość zamieszczanych 
artykułów propagandzie wojen­
nej, skierowanej przeciwko po­
kojowej współpracy międzyna­
rodowej 1 przeciwko państwom 
zaprzyjaźnionym z Polską.

trzech znanych mu w ypadkach, a 
m ianowicie: „Znany był w ypadek
rozmowy szefa kontrw yw iadu okrę­
gu w arszaw skiego — Kozubowskie- 
go z kapitanem  Gestapo Spielkerem. 
Rozmowa ta miała m iejsce na W ale 
M iedzeszyńskim . Na raport, jaki 
złożono w tej spraw ie kom endanto­
wi głównem u, otrzym ano odpo­
wiedź, iż spraw a ta znana jest ko­
m endantow i i nie należy się n ią in­
teresow ać. Drugim w ypadkiem  była 
spraw a Hirosze, Został on aresz to ­
w any przez Niemców i po u jaw nie­
niu przezeń szeregu magazynów 
konspiracyjnych, zosta! zwolniony". 
Nasz wydział — stw ierdza świadek 
— prow adził w tej spraw ie docho­
dzenie, ostatecznie spraw a została 
zatuszow ana. „Trzecią spraw ą by!a 
spraw a szefa wydziału bezpieczeń­
stwa, czy w yw iadu delegatury  rzą­
du M ylińskiego. W  roku 1943 My* 
iinski został aresztow any razem z 
dwom a czy trzem a swoimi w spół­
pracow nikam i podczas pracy nad 
m ateriałam i z odcinka lew icy. W 
p jrę  miesięcy potem — jak zeznaje 
św iadek — M yliński został zw olnio­
ny. Sam Spielker, kapitan  Gestapo, 
odwiózł gr do domu samochodem. 
Później M yliński miał ze Spielke­
rem rozm owę na tem at sy tuacji w 
k raju  i zagadnienia lew icy".
I. S. i wywiad hitlerowski

Trok : O j św iadkow i wiadom o jest 
o działalności 1S (Intelligence Serni­
ce) w tym  czasie w kraju?

Świadek: Rozpracow ując jedną z 
placów ek niem ieckiego w ywiadu, 
m ianow icie działalność płk. Smy- 
słow skiego Boryza i osób, k tó ie  by­
ły z nim pow iązane, ujaw niliśm y 
w śród nich n iejak iego  Cybulskiego, 
k tóry  przy bliższym rozpracow aniu, 
jak się okazało, był Anglikiem  i je ­
go praw dziw e nazw isko brzm iało 
W illiam  H oracy Cook. Cook był je ­
szcze przed w ojną pracow nikiem  IS. 
Daliśmy o tym  znać do cen trali do j 
Londynu, skąd otrzym aliśm y odpo­
wiedź, by spraw ą Cooka się nie in ­
teresow ać. Stw ierdziliśm y, że n ie­
którzy ze skoczków, którzy z Lon­
dynu przybyw ali do Polski, byli w 
kontakcie z Cookiem. Z uw agi na 
to. ze Cook był pow iązany z w yw ia­
dem niemieckim, takie powiązani'! 
ze skoczkam i uw ażaliśm y dla nich 
zć wysoko niebezpieczne.

Po zeznaniach św iadków  proku­
rator i obrońcy złozyli wnioski o 
przyjęcie w poczet dowodów szere­
gu dokum entów. Na tym sąd zarzą­
dził przerw ę w rozpraw ie do dnia 
10 sierpnia br.

S Ł O W O  P O L S K I E

Dzięki ofiarnej 
pracy robotników
fabryka samochodów
ciężarowych w Lublinie 
ruszy w terminie

W fabryce  sam ochodów  ciężaro­
wych w  L ub lin ie  trw a  n a jw iększe  
nasilen ie  ro b ó t p rzy  budow ie hal 
m ontażow ej i obróbki d rzew a. W 
hali m ontażow ej trw a ją  końcow e 
prace p rzy  m on tażu  kom ór la k ie r­
niczych, k tó re  w ybudow ane zóstały 
całkow icie w  fab ry c e  sposobem  go­
sp o d a rczy m  D ziesiątk i robo tn ików  
p racu je  p rzy  m ontażu  taśm y  i tran  
sporterów .

P rzed  halą , p rzy  dużym  p a len i­
sku, p racu je  k o tla rz  B ogdan M an­
ko, jeden  z p ierw szych rac jo n a li­
zatorów  FSC. G dy przy  m ontażu  
tra n sp o r te ra  głów nego w ynik ła  
trudność  ze sk o nstruow an iem  b ież­
ni k ierunkow e), postanow iono zw ró 
cić się o pom oe do h u t Ś ląska. 
W tedy M anko w y stąp ił z pom y­
słem, aby b ieżnie k ie runkow e w y­
konać w  fabryce , co zaoszczędzi 
koszty w ykonan ia  i tra n sp o r tu  o raz 
skróci czas m ontażu transp o rte ró w . 
W spólnie z kilkom a ślusarzam i 
skonstruow ał on urządzenie, na  
k tó ry m  w yginał szyny bieżni k ie ­
runkow ej. W ykończone bieżnie w 
zupełności odpow iadają  staw ianym  
w arunkom .

Z arów no robo tn icy  p racu jący  w  
hali m ontażow ej, ja k  i ci, k tó rzy  
w znoszą ha lę  obróbki drzew a, zgod 
n ie  stw ie rd za ją :

„Pom im o, że p racy  je s t bardzo 
dużo, w yznaczony term in  o d d a ­
n ia  hali do uży tku  będzie w  p e ł­
n i dotrzym any".

Migawki z procesu

warszawskiego

Epigoni 
faszyzmu

Paryż 10. S.
P o  k ilk u  d n iach  rozm ów  z p rzed ­

staw icie lam i fran c u sk ich  p a r tii  re ­
akcy jnych , k a n d y d a t n a  p re ­
m ie ra  R enę P leven  zw rócił się dc 
Z grom adzen ia  N arodow ego o up o - 
w ażn ięn ie  do tw orzen ia  gab inetu .

W  ośw iadczen iu  złożonym  w  
Z grom adzen iu  F lev en  zażądał od 
na ro d u  francusk iego  now ych  ofiar 
w  celu  w zm ożenia tem p a  zbro jeń .

O św iadczył d a le j, że będzie 
dom agał się rew izji k o n sty tu c ji i 
„ re fo rm  ad m in is tracy jn y ch "  — za­
p o w iad a jąc  dalsze ogran iczen ie  
sw obód dem okratycznych .

P ro g ra m  gospodarczy P lev en a  
sprow adza się do dążen ia  do osiąg­
nięcia „rów now agi b u dżetu" przez 
dalsze obcięcie w y d a tk ó w  na  p o ­
trzeb y  cyw ilne. P leven  odm ów ił 
ro zp a trz en ia  sp raw y  podw yżki 
płac.

Je ś li chodzi o po litykę  zag ran icz­
ną. to  P Ieven ośw iadczył, że pozo­
s ta n ie  ona bez zm ian i pośw ięcił 
dłuższy  u stę p  sw ego przem ów ien ia 
w y ch w alan iu  agresyw nego  p a k tu  
atlan tyck iego .

N astępn ie  p rzem aw iali p rz e d s ta ­
w iciele  u g rupow ań  reak cy jn y ch , o- 
św iadczając, że s tro n n ic tw a  pop rą  
k a n d y d a tu rę  P levena.

W im ien iu  F ra n cu sk ie j P a r t ii  
K om unistycznej d ep u tow any  F ra n -  
cois B illoux stw ierdził, że p rog ram  
P lev en a  je s t ścisłym  odzw iercied le­
n iem  in te re só w  re a k c ji  francusk ie j, 
ośw iadczył, że p a r la m e n ta rn a  g ru ­
pa P a r tii  K om unistycznej będzie 
glosow ała przeciw ko k an d y d a tu rze  
P levena.

W głosow aniu, dzięki poparciu  
s tro n n ic tw  reak cy jn y ch , k a n d y d a­
tu ra  P lev en a  n a  p rem iera  została 
za tw ierdzona 391 głosam i przeciw ­
ko 102,

Dziewczęta 
manile s t o lą  
na rzecz poi 0 u

(Dokończenie ze str. 1-ej.) 
się szczególnie o fia rn ą  w a lk ą  o po­
kój •

R aym onde D ien odczy tała  te k s t o- 
rędzia  m łodych uczestn iczek  Zlotu 
do dziew cząt całego św ia ta . D ziew ­
częta zgrom adzone w  B erlin ie  ś lu b u ­
ją , że w zm ogą w alk ę  o pokój i po­
zd raw ia ją  sw e sio s try  w e w szy st­
k ich  k ra jach . O rędzie stw ierdza , że 
dzień  dziew cząt u znany  zostan ie  za 
coroczne św ię to  m iędzynarodow e, 

iłr
M łodzież p o lska  śledzi z gorącym  

za in teresow an iem  przeb ieg  Z lotu 
B erlińskiego. N a zeb ran iach  w  za­
k ład ach  p racy  oraz w  sp ecja ln ie  
zorgan izow anych  p u n k tach  in fo r­
m acy jnych  m łodzież u ch w ala  listy  
z pozdrow ien iam i d la  uczestn ików  
Z lotu  — delegatów  m ilionów  m ło­
dzieży  z całego św ia ta ,

W chw ili, gdy ponad  2 m iliony  
m łodzieży  z 90 k ra jó w  m an ife s tu je  
w  B erlin ie  n a  rzecz p oko ju  i p rz e ­
ciw ko w o jennym  know aniom  im ­
peria listów , robo tn icza  i ch łopska 
m łodzież naszego k ra ju  s ta je  do 
„W art P oko ju", aby  w zm ożonym  
w ysiłk iem  dać dow ód solidarności 
ze Z lotem . P rz y  ozdobionych p ro ­
porczykam i w arsz ta ta ch , m łodzi 
chłopcy i dziew częta  z każd ą  go­
dziną zw iększają  w ydajność  sw ej 
pracy .

M eldunki o zaciąganych  „W ar­
tach  P oko ju" n ap ły n ę ły  ju ż  z h u ­
ty  „K ościuszko", h u ty  „Pokój", z 
w arszaw skiego  MDM, z Z ak ładów  
P rzem ysłu  W ełnianego im . R ey­
m on ta  w  Łodzi, z PG R , POM , SOM 
i spółdzielni p ro d u k cy jn y ch  woj. 
opolskiego i in.

R ealizacja  zobow iązań podjętych  
w  ram ach  „W art P oko ju" p rzy n ie ­
sie p ań s tw u  now e, m ilionow e osz­
czędności

Coraz wiącej 
gromad
Dolnego Śląska 
melduje
o zakończeniu 
żniw i omłoiów
S PÓ ŁD ZIEL N IA  p rodukcy jna  

Boleścin, pow. Św idnica, za­
kończyła całkow icie zbiory zbóż 
kłosow ych w dn iu  7 bm.

Spółdzieln ia p ro d u k cy jn a  Ko- 
niów , pow. T rzebn ica , kończy juź 
p rzep ro w ad zan ie  podoryw ek. Na 
w yróżnienie  w  te j akcji zasługuje 
p rzew odniczący spółdzielni, ob. 
Parol.

Ob. K ędzierski, z g rom ady  S ta ra  
G óra, pow. G óra, odstaw ił jako  
p ierw szy w  grom adzie 5 m etrów  
zboża w  ram ach  akcji skupu . K ę­
dziersk i je s t ak ty w n y m  członkiem  
now opow stałej spółdzielni.

N a te ren ie  p o w ia tu  Ś w idnica, 
om łócono całkow icie rzep ak  i od ­
staw iono ziarno do gm innych  spół­
dzielni. Jęczm ień  ozim y om łócono 
w  80 proc. N a te ren ie  pow iatu  
Zgorzelec, jaku p ierw sze zakończy­
ły om łoty spółdzielnie p ro d u k cy j­
ne Ż arsk a  W ieś i B iedrzychow ice. 
Sukces ten je s t w dużej m ierzą 
zasługą SO M -u w  Je rzm ankach .

W pow iecie Ś ro d a  Ś ląska, spół­
dzieln ia p ro d u k cy jn a  W ilczków, o- 
m łóciia w  100 proc. zboże k w a lif i­
kow ane, P o d ąża ją  za n ią  spółdziel­
n ie  p ro d u k cy jn e  M arszow ice i U ś- 
cisław .

Z grom ad  indyw idualnych , n a j ­
lepszym i w yn ikam i w ykazu ją  się w 
zbiorze i zwózce g rom ady: Czerne, 
P isarzow ice i M arszow ice.

G rom ada Przew orno , pow. S trz e ­
lin, zakończyła koszenie zbóż k ło ­
sow ych. S półdzieln ia p rodukcy jna  
K arczyn, tegoż pow iatu , w ykonała  
podoryw ki w 100 proc. W akcji 
pom ocy — m iasto  — wsi, nale-ży 
podkreślić duży w k ład  załogi K a ­
m ieniołom ów  S trzelińsk ich , k tó ra  
w ydelegow ała 2 specja lne  ek ipy  do 
prac  żniw no-om łotow ych.

Zakończyły  rów nież żniw a gro­
m ady: L asków  i D ębno, a g ro m a­
dy: K olendy, W ęzlowice, Ja w o r i 
B rzeziny — ukończyły  zw ózkę p lo­
nów.

| H en ryk  B ą ko w sk i  — d a w n y  o fi­
cer sanacy jny , zna oskarżonego  
Mos-ora  od 1938 roku W czarne 
gd y  Mossor przebyw ał  w  obozach  
jen ieckich  byt  c z ym ś  w  rodzaju  
jego a d iu tan ta . Teraz, kredy sam  
zam ieszany w  działalność organiza­
cji  szp iegowsko  - d y w e rs y jn e j  w  
wojsku ,  w y s tę p u je  ja ko  św iadek  
na procesie, dem asku je  poglądy  
swojego szefa.

— Przebywając  w  obozie N e u  
Brandenburg  — m ó w i  B ą ko w sk i  — 
Hossor pilnie śledził, postępy w o jsk  
niemieckich ,  nie kry jąc  swego e n ­
tu z ja zm u  dla fa szys tow sk ich  z w y ­
cięs tw. Zachw ycał  się sposobem  
przeprowadzenia  działań w o je n ­
n ych  w  Norwegii  i na Krecie, m ó ­
wił,  ze „były to posunięcia bez p re ­
cedensu w  historii..."

W tym. s a m ym  czasie oskarżony  
Mossor prow adził  dla oficerów o- 
bozu w y k ła d y  na tem a t  historii  
wojen. Nie trudno wyobrazić  sobie, 
jak ie  m us ia ły  być te „wykłady",  
skoro  — ja k  s tw ierdza  B ą ko w sk i  — 
o d b yw a ły  się one pod. łaskawym,  
pro te k tora tem  niem ieckie j  A b w e h -  
rV-

— K iedy  opowiadałem Mo-soro-  
I0i o zw yc ięs tw ach  A rm i i  C zerw o­
nej, o k tórych  dowiadywałem. s'ę  
od innych  „obozowiczów"  — m ó ­
w i ł  B ą ko w sk i  — generał denerw o-  

p w ał się... w  końcu zabronił m i  przy  
chodzić z „takimi, wiadofnościami".

W t y m  sam,ym czasie Mossor 
s tudiow ał pilnie „Mein K a m p f"  c y ­
tując sw e m u  adiu tan towi  co cel­
n iejsze u r y w k i  z tego „dzieła".

Nie trudno teraz zrozumieć, dla­
czego znaczna część członlców o r ­
ganizacji szp iegowsko - d y w e r s y j ­
nej  w  w o js ku  składała się z by łych  
■ Oflagowców". Są to uczniowie  
Mossora  •— nauczyciela faszyzm u.  

*  *  *

Mossor miał. w yraźnego „pecha". 
F akty  u jaw n ione  w  czasie p rzew o ­
du sądowego są ta k  dobitne, że nie 
m o że  on w y rze c  się sw oje j  fa s z y ­
s tow sk ie j  „ideologii". A.le nie mogą  
się odżegnać od fa sz y zm u  rów nież  i 
w szyscy  inni. oskarżeni,  k tó r zy  nie 
pisali m em oria łów  do dow ódz tw a  
niemieckiego  i nie zachwycali  się 
jaw n ie  „M ein K a m p fe m " .

Uparte  f a k ty  w y ka zu ją  jasno  
zw ią zk i  m ięd z y  oku p a n tem  a o- 
skarżonym.1, k tó rzy  jako  p r z y w ó d ­
cy reakcyjnego podziemia n ie je d .  
nokrotn ie  współpracowali  z  h i t le ­
rowcami. aby wspólnie  zd ławić p a ­
tr io tyczny  ruch ludowy.

Uparte  f a k t y  w y k a z u ją  bez r e ­
sz ty  fa szys to w sk i  charakter  sp isku,  
jak i  w szyscy  oskarżeni  knu l i  p rze ­
ciwko  roładzy ludow ej  i narodowi  
polsk iemu.

F a k ty  zaprzeczają w s z y s tk im  
frazesom., które padły  z ust  oskar­
żonych na. sali. sadowei, o ich r z e ­
kom ej  ,.ideologii", o ich drodze do 
. .demokratycznej,  ale nie socjali­
s tycznej  Polski".

Fak ty  ukazu ją  w  praw dziw ym i 
św ie tle  w szys tk ich  oskarżonych.  s .  
pigonów fa sz y zm u  i śm ier te lnych  
wrogów Polaków i Polski.  J A P
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robotę szpiegowsko-dywersyjną w Wojsku Polskim
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Zeznania śmiadka Mariana Spychalskiego
Na sesji popołudniowej siódme­

go dnia rozprawy przeciwko człon­
kom dywersyjno - szpiegowskiej 
organizacji  w Wojsku Polskim, 
Sąd w dalszym ciągu przesluchi- 
św iadka Spychalskiego.

Prok.:  Osk. H erm an ,  co oskarżo 
ny mówił Spychalskiemu o Zieliń­
skim?

Osk. H e r m a n :  N apisa łem  to w
sprawozdaniu  i sp raw ozdanie  to w 
mojej obecności genera ł  czytał od 
początku do końca.

Prok.:  Czy oskarżony mówił Spy 
chalskiemu, że Zieliński był szefem 
wywiadu u Okulickiego?

Osk. H erm a n :  Tego zdaje  się
n ie  mówiłem, w każdym razie 
stw ie rdzam , że Zieliński to w swo­
im spraw ozdan 'u  napisał.

P rok .:  Czy mówił oskarżony Spy 
chalskiemu że Zieliński był szefem 
II  oddziału u Rzepeckiego?

Osk. H e r m a n :  Pam ię tam  na  pe­
wno, że to Zieliński nap isa ł  w 
swoim sprawozdaniu ,  bo czytałem 
to sprawozdanie.

Prok.  (do ś w ia d k a ) :  Czy świadek 
wydał H erm anow i,  Zielińskiemu, 
Jurkow skiem u i Taras iewiczowi za  
świadczenia z ważnością od 24 sier 
pnia  1945 r. i 1 l is topada  1945 r. 
s tw ierdzające,  że są  oni zonobiUzo- 
wani i pozosta ją  do waszej  dy­
spozycji?

Ś w .:  W ydałem  tak ie  zaświadczę 
nia.

P rok .:  Czy wszyscy oficerowie,  
przyjm owani przez św iadka do 
wojska o trzymywali  zaświadcze­
nia, że są zmobilizowani i pozosta­
j ą  do waszej  dyspozycji?

Ś w .:  Nie pam ię tam , czy w yda­
wałem takie  zaświadczenia.

P rok .:  Czy H e rm a n  doręczył
świadkowi nap isan y  przez siebie 
życiorys z wyszczególnieniem swo­
jej działalności w czasie o-kupacji?

Ś w .:  Dostarczył.
P rok .:  Osk. H erm an ,  co oskarżo­

ny p isa ł w dostarczonym Spychal­
skiemu życiorysie odnośnie swojej 
działalności okupacy jne j?  Czy o- 
skarżony podawał przebieg swojej 
p racy  w Ił  oddziale sz tabu?

.Zasłużone" odznaczenia
Osk. H e r m a n : T ak  jest.  Mój ży 

ciorys pozostały mieścił się na  je­
dnej  stronie, a cały e labora t  ma 
30 stron, a w’ęc 29 stron  dotyczy 
ło sp raw  okupacyjnych.

Prok.:  Czy oskarżony p rzeds ta ­
wił swoją pracę w biurze studiów 
11 oddziału komendy głównej  A K .

Osk. H erm an:  Tak jest.  P rzed ­
stawiłem dokładnie.

Prok.:  A kto wystąpił  z wnio­
skiem o odznaczenie H erm ana  
Krzyżem G runw aldu?

Ś w .:  Ja .
Prok.:  Kiedy to było?
Św;:  To było w końcu sterpnia 

albo na początsu września 1945 i
Prok.:  Osk. H erm an,  kiedy^ o-

-karżony był dowódcą okręgu Kiel

Osk. H e r m a n :  Nigdy nie byłem, j
Prok .:  Je s tem  w posiadaniu foto ; 

kopii wmosku z d m a  30 s ie rpn ia  j 
1945 r., podpisanego z polecenia ! 
gen. Spychalskiego, gdzie podane 
jest,  iż H erm an  F ranciszek ,  ppłk. 
dyplom, zostaje p rzedstaw iony do 
odznaczenia Krzyżem G runw aldu  
III klasy za udział  w wojnie z 
Niemcami w obronie Ojczyzny w 
organizacji  konsp iracy jnej  AK w 
okresie nerm eckie j  okupacji  jako  
dowódca okręgu Kielce. Oskarżony 
twierdzi,  że nigdy nie był dowódcą 
okręgu Kielce?

Osk. H e r m a n :  Nigdy nie byłem.
Prok.:  Czy in ic ja torem  rozmów 

z Rzepeckim był H erm an?
Ś w . : Tak.

Specjalny wysłannik Spychalskiego 
i Gomułki do Rzepeckiego

Prok.:  Czy świadek od razu  wy­
raz,ł swą zgodę przed H ermanem 
na podjęcie rozmów z Rzepeckim?

Św .:  Nie wyraziłem od razu zgo 
dy, gdyż w tej sprawie  mc mogłem 
dawać odpowiedzi. W związku z 
tym zgłoś łem się z zapy tan iem  do 
Gomułki, jak ie  jes t  jego stanowisko 
i czy ta  propozycja, k tó rą  złożył 
Herm an ,  może być przyję ta .

Prok.:  Co H erm an  miał p rzeka­
zać Rzepeckiemu i w czyim imie­
niu?

Ś w .:  Gdy Gomułka wyraził  zgo­
dę na  podjecie próby dotarc ia  do 
delegata  sił zbrojnych, powiedziałem 
Hermanowi, że gdy mu się uda do 
trzeć i usta lić z delegatem termin 
i miejsce spotkania ,  to delegat  bę 
dzie miał  g w a ra n to w a n ą  n ie tyka l­
ność. Mówiłem mu, że n a  rozmowę 
przybędzie poważny przedstawiciel 
rządu, nie wykluczałem przy tym 
możliwości, iż j a  mogę być tym 
przedstawicielem.

Prok.:  J a k  H erm an  relacjono­
wał świadkowi spotkanie  swoje z 
Rzepeckim?

Ś w . : H erm an  przedstaw ił  mi 
spotkanie  swoje z delegatem w ten 
sposób: odbyło się ono poza m ia­
stem nocą i nie bardzo mógł roz­
poznać, z kim rozmawiał . Delegat 
dał odpowiedź, że me przyjdzie na 
rozmowy j zerwał kontakt .  H er ­
man powiedział mi również,  że o- 
t rzym ał  od delegata  dokument,  ale 
me wiedz ał, co to za  dokument. 
Dokument ten wręczył mi, kiedy 
zdawał mi sprawozdanie  ze swojego 
spotkania  z delegatem.

Prok.:  A co ten dokument za- 
w e r a ł ?

Św .:  Dokument ten me wymie­
niając ad resa ta ,  zawierał p la t fo r  
mę poglądów delegata  na sprawy 
wojskowe i sp raw y  ogólno - poli­
tyczne w kra ju .

Prok.:  Co świadek mówił o spot­
kaniu H erm an?  z Rzepeckim?

Św .:  Powtórzyłem to, co mi po­
wiedział H erm an , opowiedziałem w 
jakich  w arunkach  odbyło się spot­
kanie i że delegat  zerwał wszelki 
kontakt  i nie zgodz>ł się na rozmo 
wy.

Prok.:  Czy świadek pokazał Go 
mułce dokument?

Św .:  Dokument, k tóry mi wrę­
czył H erm an , przedstawiłem Go­
mułce.

Prok.:  Niech oskarżony H erm an 
poda Sądow'1 w jak ich  okoliczno­

ściach rozmawiał ze Spychalskim 
na tem a t  p e r t r a k ta c j i  z Rzepec­
kim? Kto  w tej  rozmowie brał u- 
dział?

Osk. H er m a n :  Byt obecny Kuro
pieska.

P rok .:  Znaczy, były t r zy  osoby 
— oskarżony, K urop ieska  i Spy­
chalski.

Osk. H e r m a n :  T ak  jes t.  J a  twier  
dzitem, że z Rzepeckim można 
dojść do porozumienia i zdanie to 
popierał Kuropieska.

P rok .:  Komu Spychalski n a j ­
pierw polecił dotrzeć do Rzepeckie 
go? Od razu  oskarżonemu czy ki>- 
mu innemu?

Osk. H e r m f . t :  Generał  Spychal­
ski polecił Zie lińskiemu nawiązać 
kon tak t  z Rzepeckim. Zieliński, 
m ia łem  wrażenie, p rzes traszy ł  się 
i  oświadczył, że nie wie gdzie szu 
kać Rzepeckiego. N a  to genera ł  
Spychalski powiedział:  Z tego się 
już  nie można wycofać.  J a  rozu- 
nńalem, że me można się wycofać 
z tego, co było usta lone z wicepre­
mierem — Gomułką. Otrzymałem 
polecenie naw iązan ia  kontaktów z 
Rzepeckim, zapew nienia  mu glejtu  
na 24 godzmy dla  przeprowadze­
nia  rozmowy dokładnie i p recyzyj­
nie z wicepremierem Gomułką i z 
gen. Spychalskim.

Prok .:  J a k i  był przebieg spo tka­
nia oskarżonego z Rzepeckim?

Osk. H erm a n .  Generał  Spychał  
sk, ustali ł  te rm in ,  o ile się nie my 
lę, tygodniowy, na  nawiązanie kon 
taktu .

Nawiązałem k on tak t  z Rzepec­
kim w jak ieś trzy  czy cztery dni 
potem. Rozmowa odbyła się w po­
bliżu jednego z przystanków  linii 
EK D , w polu, w biały dzień. Tę 
rozmowę, dokładnie tak jak  ona 
miała  miejsce, relacjonowałem gen. 
Spychalskiemu, wręczając mu rów 
meż dwa dokumenty, które mi 
przesłał  Rzepecki, t. zn. jeden roz 
kaz o rzekomym rozwiązaniu się 
jego organizacji ,  a drugi  me­
moriał, który.  ,ak Rzepecki zazna­
czył, był pisany dla Mikołajczyka.

Prok.:  J a k  oskarżony zrefero­
wał Spychalskiemu przebieg spot­
kania z Rzepeckim?

Osk. H er m a n :  Z referowałem do 
kładme tak jak  było. Osobiśc e 
byłem zaskoczony tym, że Rzepecki 
z miejsca oświadczył, że on me 
chce prowadzić rozmów.

Prok.:  A co na te relację  o prze 
biegu rozmów z Rzepeckim odpo­
wiedział Spychalski?

Osk. H e r m a n :  G en e ra ł  był nieza-(
dowolony z wyniku i  pow ied z ia ły  
No, to będziemy wobec tego szu-* 
kali innej  drogi.

Prok .:  I n a  tym  si*ę skończyłai
rozmowa? f

Osk. H e r m a n :  T a k  jiest.
Prok .:  Czy świadek ■ daw ał  ko-« 

m uś jeszcze zadanie zorganizowania^  
spo tkan ia  z Rzepeckim, {poza  H e r ­
m anem  i Zielińskim?

Św . S p y c h a ls k i :  O ile-sobie p ray  
pom m am , to specjalnie  zad ań  cbo- 
t a rc ia  do delegata  w znaczeniu  
p rzep row adzan ia  rozmowy, ustafca- 
n 'a  te rm inu czy m iejsca  spotka-ala 
nie dawałem.

P rok .:  A w sensie porozumienia  
z Rzepeckim?

Ś w .:  W sensie porozum ien ia?$ —  
Nie.

P rok .:  Czy świadek daw ał  ‘ j a ­
kieś polecenia Lechowiczowi.

Ś w . : Lechowiczowi daw ałem  po­
lecenia dosta rczan ia  danych  o dele 
gac>e w form ie  in form acj i ,

P rok .:  A Klimowiczowi?
Ś w . : Kiedy on się do m nie  zgło 

sił z in ic ja tyw ą, również dałem  za  
danie dosta rczen ia  in form acji .

P rok .:  A kiedy świadek poznał 
Je rzego  K irchm ayera?

Ś w . : Je rzego  K i rc h m a y e ra  po­
znałem w sierpniu  1945 r. ^

Prok.:  W jak im  s topniu  był 
K irchm ayer  i j a k ie  on s tanowisko 
zajmował wówczas?

Ś w . : Był w stopniu k a p i ta n a  i 
o trzym ał wtenczas s tanowisko sze 
fa biura  historycznego W. P.

Prok.:  Co mówił świadkowi
K irchm ayer  o swej działalności o- 
kupacy jne j?  Czy mówił on n a  j a ­
kim stanów  sku p racow ał  w komen 
dzie głównej AK?

Ś w . : Mówił, że był oficerem ope 
racy jnym , oddziału operacyjnego 
komendy głównej  AK.

P rok .)  Czy mówił K irchm ayer ,  
kto był szefem K irchm ayera?

Ś w .:  J a k  sobie przypominam,
prawdopodobnie mówił, że T a t a r  
był jego szefem.

Prok.:  A kto w ystąpił  z wnio­
skiem o odznaczenie K irchm ayera  
Krzyżem G runw a ldu?

Ś w . : J a  w ys tąp ' łem  z tak im
wnioskiem.

Prok.:  Kiedy?
Ś iv . : To był koniec s ie rpn ia ,  albo 

początek września  1945 r.
Prok.:  To dokładnie było 30 sier 

p m a  1945 r. To je s t  wniosek od­

znaczeniowy, podpisany również z 
polecenia gen.  Spychalskiego o od­
znaczenie ppłk. Je rze go  K irchm aye­
ra , ppłk. dyplomowanego, szefa wy­
działu h istorycznego Krzyżem Grun  
waldu I I I  klasy.

P rok .:  Czy świadek wiedział o
spe tkam u  K i rch m ay era  z T a ta re m  
we F ra n c j i?

Ś w . :  Po powrocie z zagranicy
K irchm aeyr  mówił  mi, że w czasie 
jego pobytu w P a ryżu  odwiedził go 
T a t a r .  I o tym  K irchm ayer  nap i­
sał rapo r t .

Prok,.: Ja k ie  s tanow iska  za jm o­
wał  kolej n-o K irchm ayer  w Woj­
sku Polskim?

Św. S p y c h a l s k i : Początkowo był 
oficerem w jednym  z oddziałów 
sztabu genera lnego, potem był sze­
fem  b iura  historycznego, potem w 
1947 r. został dyrek torem  o rg an i ­
zującej  się Akademii Sztabu Gene­
ra lnego, po zorganizowaniu  A k a­
demii przecnodzi na  stanowisko wy 
kładowcy historii  wrojen i wojsko­
wości w Akademii.

P rok .:  A kiedy K irchm ayer  o-
t rzym ał  stopień genera ła?

Ś w . :  T ak  ja k  pam ię tam , w po­
łowie 1947 r.

P rok .:  N a  czyj wniosek, a  jeśli 
nie n a  wniosek św iadka,  to czy 
świadek zgadzał się z tym  wnios­
kiem?

Ś w . :  Wnioski genera lsk ie  p rze­
chodziły przeze m m e zgadzałem 
się z tym  wnioskiem, ale j a  wnio­
sku, o ile pam ię tam , nie s t a w ia ­
łem.

Prok .:  A k*edy świadek po raz
pierwszy spotkał  się &e S ta n i s ła ­
wem Tata rem T

Ś w .:  Ze S tan isław em  T a ta re m
spotkałem się w roku 1947, o ile 
pam ię tam  w lipcu.

Prok .:  Ile razy  świadek spotykał 
się z T a t a re m ?

Ś w .:  W tenczas spotkałem Się je­
den raz.

P rok .:  A w nas tępnych  latach
świadek spotyka ł  się z mm?

Ś w .:  Spotkałem się jeszcze raz
w połowie 1948 r.

P rok .:  T ak  że świadek miał r a ­
zem dwa spo tkan ia  z T a ta re m ,  w 
1947 r. i 1948?

Ś w . :  Tak jes t.
Prok.:  Osk. T a t a r ,  ile razy  o-

skarżony odbył rozmowę z M a r ia ­
nem Spychalskim?

Osk. T a t a r ; W 1947 — t r z y k ro t ­
nie, w 1948 — dwukrotnie .

Wbrew instrukcjom władz Partii
Prok.:  Czy świadek o trzymywał 

od k ierownictwa p a r ty jn e g o  wy­
tyczne dla pracy  w wojsku?

Ś w . : O trzymywałem.
Prok.:  Czy świadkowi z n a n a  jes t  

uchwała B iu ra  Pol itycznego KC 
Polskiej P a r t i i  Robotniczej z paź­
dziernika 1944 r. —  o yraoy w 
wrojsku?

Ś w .:  T ak  jest.
P rok .:  Cy tu ję  n iektóre w yją tk i  z 

rezolucji B ’u ra  Politycznego Komi­
tetu  Cen tra lnego  P P R  w spraw ie  
sy tuac j i  i p racy  w wojsku, przyję­
tej  w dniu 31 paździerm ka 1944 r. 
W rezolucji  tej  czy tam y:

„R eakc ja  polska w swej rozpacz­
liwej walce orzeciwko demokracji  
polskiej s taw ia  główną s taw kę  z 
jednej  s t rony  na rozbicie, z drugiej  
s t rony  na opanowanie wojska. Dąż­
ność do rozb.cia wojska  p rze jaw ia  
się w organ izacji  dezercj i , dążność 
do opanow ania  p rze jaw ia  się w 
obsadzaniu głównych ognisk pod 
hasłem „siedzieć i robić robotę*1. 
Równocześnie re a k c ja  usiłuje  w 
swoich m achinacjach  przeprowadzić 
linię p r z e c iw s ta w ie n i  a rm ii  wła­

dzy politycznej w postaci  P K W N , 
usiłuje  w ygrać  a rm ię  przeciwko 
P K W N ".

W dalszej części rezolucji  Biuro 
Polityczne postanowiło:  „P rzep ro ­
wadzić g ru n to w n ą  czystkę w woj­
sku z elementów reakcyjnych,  prze­
de wszystkim w sz ta b ’e fo rm ow a­
nia, w sztabie głównym, w sztabie 
zaopa trzen ia ,  w RKU , w szkołach 
wojskowych i obsadzić decyduiące 
placówki pewnymi ludźmi. Nie sto­
su jąc  ryczałtowo nega tyw nego  sto ­
sunku do wszystkich dawnycn of - 
cerów polskich, wzmóc czujność w 
stosunku do nich, wz’ąć  śmiało 
kurs  na tworzenie korpusu oficer­
skiego z młodych Polaków, szcze­
rych demokratów*4.

I d a le j :  „Wzmocnić e lementy  ro ­
botnicze w wrojsku przez p rzepro­
wadzanie  politycznej,  ochotniczej 
kampanii  werbunkowej wśród ro­

botników pod hasłem jak  n a jszyb­
szego zlikwidowania faszyzmu**.

Takie  są postanowienia rezolucji  
B iura  Poli tycznego z 31 paździer­
nika 1944 r. Z ap y tu ję  św iadka czy 
przyjęcie do wojska  oskarżonych 
H e rm a n a  i K irchm ayera ,  j a k  rów ­
nież podwładnych H e rm an a  z wy­
wiadu komendy głównej  AK — J u r  
kowskiego, T aras iew icza  o raz in­
nych znanych reakcy jnych  ofice­
rów, nadan ie  tym oficerom na jw yż­

szych odznaczeń, jak  przytoczone 
odznaczenia Krzyżem G runw aldu ,  
aw ansow anie  ich na  wysokie s t a ­
nowiska służbowe odpowiadało, wg. 
świadka, odczytanej przeze mnie 
uchwale B iura  Politycznego P P R ?

Ś w . :  Nie.
P rok .:  Dziękuję. Więcej  p y ta ń

me mam.

N a tym Sąd zarządził  przerw ę 
w rozprawie.

N O W E  P R Z E P I S Y

0 zwolnieniach lekarskich
® u sp raw n ia ją  p racę  lekarzy 
@ są u d ogodn ien iem  d!a pacjentóm 
® odciążają komisje  lekarskie

|V  A T EM A T  now ych  przepisów , w y d an y ch  przez M in is ters tw o  
Z drow ia , w sp raw ie  „o rzeczn ic tw a  o czasow ej niezdolności do 

p racy “, k tó re  w eszły  w  życie z dn iem  1 Iipca br., rozm aw iam y  z 
lek arzam i p ra k ty k u ją c y m i w a m b u la to r ia c h  Z L P .

— Ja k ie  korzyści d a je  now y re g u la m in ?
— K orzyści są  bardzo  w y raźn e  w trzech  k ie ru n k a c h  — u zy sk u je ­

my odpow iedź —- u sp raw n ien ie  p ra c y  lek arza , udogodnien ie  d la  p a ­
cjen tów , odciążen ie  kom isji lek a rsk ich .

Lekarz ma obecnie prawo udzie-' 
lić choremu zwolnienia z pracy na 
okres 10 dni, gdy tego wymaga je 
go stan zdrowia. Poprzednio  lekarz  
mógł dać  zw olnienie  ty lko na  3 
dni,  po n as tęp n e j  wizycie na d r u ­
gie 3 dni, a na dalsze 3 — po uzy 
skan iu  podpisu  drug iego  lekarza  
ośrodka. Z a ró w n o  więc lekarz, jak
1 pac jen t  tracili  czas na  zbędne wi 
zyty, a chory  często przychodząc  z 
gorączką  po dalsze zwolnienie, na 
rażał  się na pogorszenie  s ta n u  zdro 
wią. W edług opinii  lek a rzy  -  prak  
tyków, na leża łoby  jeszcze przepis 
ten  rozszerzyć z 10 do 14, w w y ­
p a d k ach  bezspornie  w y m ag a jący c h  
dłuższego leczenia.

Zwolnienia z pracy udziela lc* 
karz rejonowy, lekarz zakładu 
pracy lub właściwego zakładu 
leczniczego. Prawo to przysługu 
je również felczerom lub pielęg­
niarkom w zakładzie leczniczym, 
w którym lekarz jest dojeżdża­
jący — do dnia jego przyjazdu, 
albo w wypadkach doraźnych, 
na okres krótszy niż 10 dni. No­
we przepisy regulują również 
sprawę zwolnienia wstecz, która 
wywoływała częste zadrażnienia.
Tafcie zwolnienie pracownik mo 
że uzyskać, jeżeli w terminie 
zgłosił się do lekarza, lub w e­
zwał go do domu i nie został 
zbadany, jeżeli stan choroby w 
dniu badania nie budzi wątpli­
wości, że istniała ona już wcześ 
niej, lub jeżeli pomocy udzieliło 
pogotowie ratunkowe.

7  A ŚW IA D C Z EN IA  o n iezdol-  
ności do p racv  na okres dłuż 

szy niż 10 dni w y d a ją  kom isje  le ­
k a r sk ie  W w y p a d k a c h  jednak ,  w 
k tó rych  kom isja  z n a jd u je  się w 
miejscowości znacznie  oddalonej  od 
m iejsca pobytu  chorego, lek a rz  u-  
zysku je  u p ra w n ie n ie  do decydo­
w ania  samodzielnego. R ów nież  w 
tych zak ładach  lecznictwa o t w a r ­
tego. przy k tó rych  nie ma komisji  
lekarsk ich  lub  w k tó rych  p racu je  
ty lko  jeden  le k a rz  — decydować 
może jednoosobow o k ie ro w n ik  za ­
kładu.

K om isje  le k a r sk ie  p o w o ły w a ­
ne są przy wszystk ich  p laców ­
kach  lecznictwa o tw ar teeo .  za­
t r u d n ia ją c y c h  od 7 lekarzy 
wzwyż oraz przy k l in ikach,  szpi 
ta lach ,  sa na to r iach  i innych za­
k ładach  lecznictwa zam knię tego  

Kom isie  te d ecy d u ią  również 
o zwolnieniu  p racow nika  z p r a ­
cy nocnej ,  lub  z godzin nadlicz­
bowych. sk ie ro w u ia  na leczenie 

■* kliniczne,  s a n a to ry jn e  itp.
TVF OW E przepisy, s tw a rza ją c  du -  

^  że u ła tw ien ia  dla p raco w n i­
ków. n a k ła d a ią  równocześnie  na le 
karzy  obowiązek walki  z bum e-  
la n c tw e m  W w y padkac h  b u d zą ­
cych wątpliwości,  lekarz  może o d ­
wołać  się do komisji  lekarsk ie j  
Ma on rów nież  obowiązek zaw ia ­
dam ian ia  rady  zakładowe;] w w y ­
padku  symulacji , lub zgłoszenia się 
pracow nika  w <=tanłe n ie trzeźw ym  

W prow adzone  zmiany w orzecz­
nictwie o czasowe.i niezdolności  do 
pracy, w y n ik a ją  z‘ Potrzeb.  Dedyk­
o w a n y c h  w a ru n k a m i  życiowymi i 
sta iłowi a dalszy  krok na drodze Ho 
usp raw nien ia  lecznictwa o tw a r t e ­
go. (zd)

Z Moskwy na Krym
iu 20 godzin
wspaniałymi

Załoga Zakładów Samochodo­
wych im. Stal na o trzym ała  pole­
cenie wykonania  próbnych au tobu­
sów zap ro jek tow anych  przez ze­
spół konstruk to rsk i .  Nowe au to b u ­
sy przeznaczone są  do kom unika­
cji m iędzymiastowej i będą znacz­
nie różnić się' od typów używ a­
nych w komunikacji  miejskiej.

Między zewnętrznym  a  wew­
nę trznym  oblicowamem nadwoz-a 
-będzie ułożona w ars tw a  izolacyjna,  
k tó ra  pozwoli u trzym yw ać w a u to ­
busie w zimie t e m p e ra tu rę  14 — 
15 stopni ciepła, a w lecie będzie 
•chronić podróżnych od upałów.

Now y au tobus  będzie miał 6 cy­
lindrowy silnik o s>le 165 H P ,  
.maksymalna szybkość maszyny bę­
dzie wynosić 100 km, a techniczna 
70 —  80 km. n a  godzinę. Czas 
p rzejazdu  z Moskwy na  K rym  do 
.Synferopola wyniesie 20 —  22 go- 
.dzm.

A utobus będzie posiadał siedze­
n i a  z odchylanymi oparciami dla 
uniknięcia  silnych w strząśm eń  w 
czasie drogi. Maszyna będzie m ia­
ła resory  z oporowymi poduszka­
mi gumowymi oraz wentylację i o-

Witold Zechenter

łam ią się podżegaczy szyki...
Łamią się podżegaczy szyki 
w bezsilnej warcząc wściekłości — 
zagłusza kłamstwa głosu Ameryki 
potężny głos ludzkości.

Chcemy pokoju! — wołają ludy 
bo na ich głos przyszła pora 
i milkną anglo - saskie dudy 
z swą arią koreadora.

Świat dobrze widzi, gdzie lśni próchr 
a gdzie dni nowych świtanie 
; podżegaczy twierdze gruchną 
na naszych gołębi gruchanie!

grzewanie.

Nowoczesny

hydromenitor
zastępuje
k i l k a  t y s i ę c y  
k o p a c z y

Przemysł węglowy ZSRR został 
wzbogacony osta tm o nową maszy­
ną, skons truow aną  przez uczonych 
i pracowników naukowych -Kijow- 
sk ego Ins ty tu tu  Naukowo - B a ­
dawczego. J e s t  wiele rej ono w 
ZSRR, w których węgiel z n a jd u je  
s-ę bI’*sko pod powierzchnią g r u n ­
tu i dlatego górne w ars tw y  ziemi 
usuw a się przeważnie przy pomocy 
ekskawatoi  ow lub hydromon toi ow 
— maszyn, które rozm ywają  g iu n t  
si lnym s trum ieniem  wody.

Słabą s t roną  hyd m n o n i to ró w  
jes t  jednak to, że t r z tb a  je u s ta ­
wiać daleko od miejsca usuw ania  
się g ru n tu .

W y n a l e z i o n y  o b e c n i e  h y d r o m o n  i- 
t o r  m o ż e  b y ć  u s t a w i o n y  o e z p f,s r * »  
d m o  w s z t o l m .  j e s t  z a k u t y  w u a -  
t o w y r n  p a n c e r z u ,  a  k e r u ;e  r- m  
z c e n t r a l n e g o  p u i p i l u  z n a j c u  . . k * *  
g o  s ę  *  d o w o l n e j  o d l e g ł o ś ć  ■•‘i  
s z t o i m  W y d a j n o ś ć  t e g o  a g i e g a i u  

p r z e w y ż s z a  d w u k r o t n i e  w y d a j n ^ i ć  
z w y k ł y c h  h y d r o m o n ;t o r ó w .  W  <;• u- 
g u  g o d z i n y  w y k o n u j e  o n  r o b o t ę  
k u k u  t y s i ę c y  k o p a c z y .



Obrgzhi dolnośląskie

Na ulicy 
wrocławskiej
N A ulicy w rocławskie j  w ydarzy ł  

się wypadek.  K to ś  upadł na  
chodniku. N a ty c h m ia s t  leżącego o- 
toczyl t łum  gapiów.

.— Może chory? —  rzuca uw agę  
jeden z widzów.

— Albo je s t  to „mężczyzna po 
czterdziestce“ — zaiuolał ktoś.

—  R aczej  po „czterdziestce piąt-  
ce“ — dodał inny  „fachowiec

T łu m  gęstnie je .
—  Może by ta k  Pogo-towie!...
—  Dobra myśl. ..
—  Ciekawa je s te m  co m u  jest?...
—  T a jem niczy  w ypadek .
Wokoło g ru p y  gapiów biega j a ­

k iś  mężczyzna  i b łaga:
—  Proszę p a ń s tw a — proszę mnie  

puścić do środka.
—  Odejdź p a n  —  w ołają  gapie  

—  m y ś m y  tu  byli pierwsi.
M ężczyzna  jed n a k  nie  daje za 

w ygrane .
—  Przepuśćcie  ynnie... j a  muszę  

obejżeć leżącego.
—  M o w y nie ma. Czeka j  pan w 

kolejce. S ą  tu  tacy, k tó r zy  przed  
p anem  byli, a jeszcze go nie obej­
rzeli.

—  A le ż  dobrzy ludzie —  dopuść­
cie mnie. To na pewno chory , a ja  
j e s te m  lekarzem. GROT.

Jak balneolodzy ze Szczauma Zdroju

uratowali Szczawnicę
zn a jd u ją c  n o w e  źró d ło  m in e ra ln e

Wójt Pitoniak miał rację 
sz u k a n e  gromadzkich źródeł

S tr. » SŁOW O PO LSEH ?

Lisłv do naszvch bliźnich

1 /  U R A C JU S Z E  odbywali spokoj 
nie po szczaw nickim  deptaku, 

swój codzienny, m iły spacer —  pod 
czas, gdy p racow nicy s ta c ji a n a li­
tycznych, bad a jący  w ydajność źró­
deł, śledzili z coraz większym  nie-* 
pokojem  s ta le  p ostępu jący  spadek 
szczaw nickich wód m inera lnych .

W szystko w skazyw ało na  to, żo 
źródła  się w yczerpu ją . W ydaw ało 
się, źe nadchodzi koniec Szczaw ni­
cy jak o  uzdrow iska i że p iękna ta  
m iejscow ość może stać  się w n a j ­
lepszym  raz ie  s ta c ją  k lim atyczną.

Nie chcieli się z tym  jed n ak  po­
godzić p racow nicy Z akładu  B alneo- 
technicznego w Szczaw nie Z dro ju , 
sp raw u jąc y  pieczę nad  źród łam i w 
Polsce.

Bogdan Brzeziński

Bilonowa afera
(W oddziale WPZB nr 1, budującym Zakłady Ole­

jarskie w  Brzegu, sobotnia wypłata trwa przeciętnie 
od godz. 15 do... 23, ponieważ nikt nie pomyślał, aby 
zaopatrzyć kasjerkę w  bilon... — Z prasy).

tótanął ogonek, długi ogonek,
Taki ogonek sążnisty.
Długo postoi? Przez cały dzionek,
Chociaż gotowe są listy.
A le na liście 
Są, oczywiście,
Też kłopotliwe ogonki.
A jakie, proszę?
No właśnie — grosze!
Grosze, co psują ,,rachonki“.
Temu —  pięć groszy, tamtemu —  siedem,
Ów zaś — sześćdziesiąt osiem,
Trzy Kowalskiemu, Bączkowi —- jeden...
Jakoś nie klei to się!
Grubsze są, owszem. Nowe banknoty,
A każdy nader ozdobny.
Lecz z tego płyną wszystkie kłopoty,
Że drobnych nie ma, ach, drobnych!
Kasjerka w pąsach po kasie pląsa,
Biedaczka ledw ie żyje,
Już w  siódmych potach, bo tłum się dąsa, »
Że właśnie siódma bije...
A potem ósma, potem dziewiąta,
Dziesiąta bije na w ieży —
Choć tak, jak może, sztukuje konta,
Nikt w dobrą wolę nie wierzy.

O, wierzcie, proszę, Wy —  pierwsi z Brzegu  
Że to nie wina kasjerki!
Nie przez nią stoisz, bracie, w  szeregu,
Nie przez nią te usterki!
To ktoś w dyrekcji zapomniał pono,
Że w banku jest bilonik...
Lecz za te d r o b n e  —  jak mi mowion^ —— 
Dostanie g r u b s z y  monit!...

Z nane źródła się kończą, lecz mo 
że są n a  teren ie  Szczaw nicy nowe 
źródła, k tó re  należy  odnaleźć? — 
rozum ow ali.

W Ó JT  P IT O N IA K  
I RÓ ŻD ŻK A RZ;

M  AD tym  sam ym  zagadnieniem  
' ^  m yśla ł przed 30 z górą la ty  
w ó jt Szczaw nicy P iton iak . Podlożo 
jego  zam iarów  było oczywiście in­
ne. Ź ródła m in era ln e  Szczawnicy 
m iały wówczas w sp an ia łą  w y d a j­
ność i nikom u się jeszcze nie ,śn’>ło
0 tym , że m ogą się one w yczerpać. 
Ź ródła te  należały  jed n ak  do pry  
w atnego  w łaściciela \ w zasadzie 
dla grom ady  nie istn iały .

P ito n iak  m yślał n ieraz  nad tym , 
ile korzyści w yciągnęłaby g rom a­
da z w łasnych źródeł i te rozm y­
śla n ia  skłoniły  go do poszukiw ań. 
Poszuk iw ania odbyw ały się sposo­
bem bardzo prym ityw nym .

Szukał P iton iak  z różdżkarzem .
1 znaleźli! Różdżkarz 'zapew niał, że 
z pew nego pag ó rk a  na  górze 
B rian d a  w y tryśn ie  w span iałe  źró­
dło i kazał kopać. W ykopano s tu ­
dnie, ale okazało się, że woda z 
n iej była słabo zm ineralizow ana 1 
że ek sp lo a tac ja  n a  w ielką skalę  się 
nie opłacała.

N a tym  skończyły się am bitne 
p lany  P ito n iak a  zdobycia grom adz­
kich źródeł —  a jedynym  ich świa 
dectwem  zo s ta ła  s t a r a  opuszczona 
stu d n ia .

20 RAZY W IĘC EJ 
OD JÓ ZK FIN  Y“

D  R A C O W N IC Y  Z akładu  Balneo- 
*• technicznego w tow arzystw ie  
d ra  G ołąba, znanego sp ec ja lis ty  i

znaw cy P ienin , rozpoczęli na  te re ­
nie Szczaw nicy poszukiw ania no­
wych źródeł. N ieskończoną ilość ra  
zy przem ierzali, u zb ro jen i w n a j­
nowocześniejsze p rzy rząd y , zn a jo ­
mość sond, analizy  g ru n tu  itp . —  
górę B rian d a . K azano w reszcie ko 
pać, ale woda się nie pokazyw ała. 
B ad an ia  przerw ano . B udżet był 
p raw ie w yczerpany.

Zapaleni nie daw ali jed n ak  za 
w yg ran ą . W poszukiw aniach n a ­
tknęli się przypadkow o na  studn ię  
P iton iaka . B ad an ia  w ykazały, że w 
s tu d n i te j —  w w arstw ie  nieco 
niższej, niż ta  do k tó re j d o ta rł Pi 
ton iak , —  z n a jd u je  się źródło o wy 
dajności 20 razy  w iększej od w y­
dajności „Józefiny“ . W oda ze źró­
dła posiada ponad to  w yborny 
sm ak, k tó ry  zaw dzięcza dużej ilo­
ści dw utlenku węgla.

Los Szczaw nicy jak o  uzdrow iska 
został u ra to w an y .

(Zb. F in .)

Marnotrawcy cudzego czasu
c z y l i

przygody profesora Gzymsa
R E D A K C J A  ,,S łowa Polskiego"  

przesyła uszanowanie Obyw a­
telowi Naczeln ikowi Urzędu Pocz­
towego n r  15 we Wrocławiu  i za 
jego pośrednictwem kłania się jed ­
nocześnie n iek tórym  obywate lom  
N aczeln ikom Urzędów Pocztowych  
tak  we Wrocławiu , ja k  i gdzie in­
dziej. R edakc ja  „Słowa Polskie go<( 
z  sa ty s fa k c ją  zauważyła, że wspom  
niany  w y że j  ob. Naczelnik,  tudzież  
inni naczelnicy bardzo nie lubią, 
gdy nieznośni interesanci w y s tę p u ­
ją  z  różnego rodza ju  pre tensjam i i 
w ten sposób m arnotraw ią  ob. ob. 
Naczeln ikom drogocenny czas. S łusz  
nie!

Jednak  nasuw a  się. na m  niedys­
kre tne  pytan ie:  jeżeli ob. Naczel­
nik, tudzież wszyscy  inn i  ob. ob. 
Naczelnicy,  tak nie lubią, k iedy za­
biera im się drogocenny czas, to 
dlaczego uw aża ją  za rzecz na tura l  

gdy  tysiące ludzi  pracy z w i­
ny cb. ob. Naczeln ików m arnotra-

M o d a
I d z i e m y  n a  p l a ż e

MwBrmesh
GE N E R A Ł  J u g o s ł o w i a ń s k i  o d w ie d z a  w 

s w e j  p o d r ó ż y  i n s p e k c y j n e j  j e d e n  z 
g a r n i z o n ó w  w  l i o ś n i .  W c z ac i e  p o w i t a ­
nia p r z e z  o d d z i a ły  w o j s k o w e ,  j e d e n  z 
ż o łn ie r z y  p o c z y n a  w o ła ć :

— N i e c h  ż y j e  Tito!
G e n e r a ł  n a c h y l a  s ię  do  d o w ó d c y  J ed ­

n o s tk i  i p y la :
— Co to za  Jeden?
— Och! M y ko o b s e r w u j e m y  Już od 

d ł u ż s z e g o  c z a su .  Ch ce  s ię  z w o l n i ć  z 
w o j s k a  i s y m u l u j e  o b łę d ,  (zg)

S E N A T O R O W I E  a m e r y k a ń s c y  b a ­
w i ą c y  w e  F r a n c j i  w y r a z i l i  n i e z a d o ­

w o l e n i e  ze  z b y t ,  i ch  z d a n i e m ,  p o w o l ­
n e g o  t e m p a  z b r o je ń  f r a n c u s k ic h .  P r o ­
p o n u ją  o n i  d a l s z e  p r z e d łu ż e n i e  s łu żb y  
w o j s k o w e j  do  d w u  lat o r a z  w e r b u n e k  
o c h o t n i k ó w ,  k t ó r z y  b y  o t r z y m y w a l i  o 
w i e l e  w y ż s z y  żo łd ,  n iż  ż o łn i e r z e  z  p o ­
boru.

P o  k i lk u  t y g o d n i a c h  w e r b u n k u  ocho t  
n i k ó w ,  k i e r o w n i k  biur a w e r b u n k o w e g o  
z ło ż y  na  p e w n o  la k i  raport.

— W p o m i e s z c z e n i a c h  d la  o c h o t n ik ó w  
nie  m a  ż a d n y c h  g i er .  J e s t  ta m  nu d n o .

— N i e c h  g r a ją  w  k a r ty .
— D o b r z e .  W t a k im  raz ie  p r o s z ę  o 

p r z y d z ia ł  k ar t  do  p a s j a n s a  d la  j e d n e g o  
o c h o t n ik a ,  k t ó r y  s ię  z g ło s i ł ,  (zg)

W  D ZIEŃ  gorący i stonecz 
ny  każda kob ie ta  z u tę ­

skn ien iem  m yśli o n iedzieli, 
gdyż w dn iu  tym , w olnym  od 
zajęć, będzie m ogła iść na p la ­
żę i opalić  się na ko lor czeko­
ladow y. K ażda pan i, n a w e t ta, 
k tó ra  czas spędżi nad  m orzem  
m a tę  am bic ję , by na plaży 
ukazać  się ju ż  opaloną.

Na ogól s tro je  p lażow e i k o ­
stium y  kąp ie low e ro k roczn ie  
n iezn aczn y m  ty lk o  u leg a ją  m o 
d y fikacjom , co je s t b ardzo  w y 
godne, gdyż nie trzeb a  ich 
•'-mieniąc. O ile do tychczas ko­
stiu m  plażow y sk ład a ł się za­
sadn iczo  z d w ó th  części: k ró t­
k ich  spod en ek  '  opalacza . p rzy  
czym  zarów no długość spode­
nek i faso n  opalacza mogły być 
n a jro zm aitsze , o ty le  w tym  
roku  faw o ry zo w an e  są na ogół 
kostiu m y  jednoczęściow e. T a­
k i ..jednoczęściow y" kostium  
m a je d n a k  w iele  w arian tó w ,

i dla p ań  tęższych je s t b a rd z ie j 
w sk azan y  od dw uczęściow ego.

N ajczęściej sp o ty k an e  są ko 
s tiu m y  spodenkow e, k tó ry ch  
ram iączk a  s ta n ik ó w  w iązane 
są  na  k a rk u . D zięki tem u  całe  
plecy  w ystaw ione są  na opera  
cję słoneczną P rócz  tego faso 
n u  noszonego ju ż  w la tach  u -

biegtych now ością obecnego 
sezonu są kostium y o pew nej 
linii- asy m etry czn e j, ja k  na 
p rzy k ład  kostium y o jednym  
ram iączku .

T egoroczne s tro je  plażow e są 
rów nież  b ardzo  różnorodne ; 
prócz suk ien  o w ydek o lto w a­
nych  p lecach noszone są  spod­
n ie  różnej długości i szeroko­
ści.

M odne są  spodnie dość w ą­
sk ie  dochodzące poniżej kolan, 
k ró c iu tk ie  szorty , d ługie  i w ą­
sk ie  spodn ie  do k ostek  o raz 
tzw . spódnice -  spodnie d ługo 
ści n o rm a ln e i spódnicy.

N asze n iek tó re  sk lepy  sp ó ł­
dzielcze la n su ją  po lsk ie  m ode­
le s tro jó w  plażow ych i p rzy­
zn ać  trzeb a , że n iek tó re  po­
m ysły , p ro ste  w  koncepcji, są 
b. efek tow ne.

N ieodłącznym i drob iazgam i 
na plażę są  o k u la ry  słoneczne, 
k ap e lu sz  słom kow y — o m on­
s tru a ln ie  w ie lk im  rondzie, 
p an to fle  z ra fii lub  szn u rk a .

K obie ta  p rag n ąca  w yglądać 
ład n ie  na p laży  m usi rów nież 
pam ię tać  o sw oje j tw arzy . A 
w ięc pow inna u n ik ać  w szel­
k ie j ja sk ra w e j szm inki, tuszu  
do rzęs itp .

W ŁADA

„W ściekam  się, czy co u d iabła?...
W tem  z d a leka  zobaczył d w a św ia tła  p o w o li zb liża jące  

się w  jego s tro n ę ; za n im i m ajaczy ła  ciem na m asa , za 
k tó rą  c iągnął się gęs ty  snop

„Pociąg"... — rzek ł do sieb ie  i p rzyw idzia ło  m u się, że 
je s t  to ten  sam  pociąg, k tó ry m  jedzie  p an n a  Izabela . Z n o ­
w u zobaczył sa lon ik  ośw ietlony  la ta rn ią  p rzy sło n ię tą  n ie ­
b iesk im  k am lo tem , a w  kąc ie  dostrzeg ł p a n n ę  Izab e lę  w 
ob jęc iach  S tarsk iego ...

— T ak  kocham ... ta k  kocham ... — szepnął. — I n ie  m o­
gę zapom nieć!...

W te j chw ili opanow ało  go c ierp ien ie , na  k tó re  w  lu d z ­
k im  języku  ju ż  n ie  m a nazw iska. D ręczyła go zm ęczona 
m yśl, zbo lałe  uczucie, zd ruzg o tan a  w ola, ca łe  istn ienie ... 
I nag le  uczuł ju ż  n ie  p ragn ien ie , a le  głód i żądzę śm ierci.

P ociąg  zw o lna  zb liża ł się. W ok u lsk i n ie  zda jąc  sobie 
sp raw y  z tego, co robi, u p ad ł na  szyny. D rżał, zęby m u 
szczękały, schw ycił się o burącz  podkładów , m iał u sta  p e ł­
ne  p iasku... N a drogę p ad ł b lask  la ta rń , szyny zaczęły 
cicho dźw ięczeć pod toczącą się lokom otyw ą...

— Boże, b ąd ź  m iłościw ... — szepnął i z am k n ą ł oczy.
N ag le  uczuł ciep ło  i gw ałto w n e  szarpn ięc ie , k tó re  s t r ą ­

ciło go z szyn... P ociąg  p rze lec ia ł o k ilk a  cali o d #głow y 
ob ryzgu jąc  go p a rą  i gorącym  popiołem . Na chw ilę  s trac ił 
p rzy tom ność, a gdy ocknął się zobaczył jak ieg o ś człow ie­
ka, k tó ry  siedział m u na  p ie rsiach  i trzy m ał za ręce.

— Co w ielm ożny  p an  rob i najlepszego?... — m ów ił czło­
w iek. — K to  słyszał tak ie  rzeczy... P rzec ie  Bóg...

N ie dokończył. W okulsk i zepchną’ł go z siebie , p o ch w y ­
cił za k o łn ie rz  i jed n y m  szarpn ięc iem  rzucił n a  ziem ię.

— Czego chcesz ode m n ie  ,ty  podły!... — zaw ołał.
— P anie ... w ielm ożny  panie... ja  przecie  je s te m  W y­

socki...
— W ysocki?... W ysocki?... — p ow tó rzy ł W okulski. — 

K łam iesz. W ysocki je s t  w W arszaw ie...

— A le ja  jego b ra t, dróżn ik . P rzecie  m i w ielm ożny pan  
sam  m iejsce  tu  w yrob ił, jeszcze w przeszłym  roku , po 
W ielkanocy... I gdzieżbym  ja  m ógł p a trzeć  na ta k ie  n ie ­
szczęście pana?... Z resz tą , panie, na  ko lei n ie  w olno w ła ­
zić pod m aszynę...

W okulsk i zam yślił się i puśc ił go.

B o le s ła w  P ru s (270)

L A L K A
— W szystko zw raca  się przeciw  m nie, cokolw iek  zro­

b iłem  dobrego  — szepnął.
B ył b ard zo  zm ęczony, w ięc u s ia d ł n a  ziem i, obok dzi­

k ie j g ruszk i, co w  tym  m iejscu  rosła , n ie  w iększa od 
dziecka. W  ty m  czasie  w ia ł w ia tr  i po ruszał lis tk am i d rze ­
w a w y w o łu jąc  szelesty, k tó re , n ie  w iadom o sk ąd  p rzy ­
pom n ia ły  W oku lsk iem u  d aw ne la ta .

„G dzie m o je  szczęście!...“ —pom yślał.
U czuł śc isk an ie  w  p iersiach , k tó re  stopniow o doszło do 

gard ła . C hcia ł odetchnąć , lecz n ie m ógł: m yślał, że się 
dusi i o b ją ł rękom a drzewrko, k tó re  w ciąż szeleściło.

— U m ieram !... — zaw ołał. .
Z daw ało  m u się, że go k re w  zalew a, że m u p ęk a ją

piersi, w ił się z bólu  i nag le  zan iósł się od płaczu.
— Boże m iłosierny ... Boże m iłosierny... — p o w tarza ł 

w śród łkań .
D różn ik  p rzypełznął do n iego i ostrożn ie  w su n ą ł m u 

ręk ę  pod głowę.
— Płacz, w ielm ożny  panie... — m ów ił n ac h y la ją c  się 

n ad  nim . — Płacz, w ielm ożny  pan ie , i w zyw aj boskiego 
im ienia... N ie będziesz go w zyw ał nadarem n ie ... K to  się 
w opiekę podda P a n u  sw em u, a całym  sercem  szczerze 
u fa  jem u , śm iele  rzec może, m am  obrońcę  Boga, n ie
sp a d n ie  na  m nie  żad n ą  s traszn a  trw oga... C iebie on z si­
deł zd radzieck ich  w yzuje... Co tam , w ielm ożny pan ie , do ­
sta tk i, co n a jw ięk sze  skarby!... W szystko człow ieka zaw o­
dzi, ty lk o  jed en  Bóg nie zaw iedzie...

W okulsk i p rzy tu lił tw arz  do ziem i. Z daw ało  m u się, źe 
z k ażd ą  łzą spada  mii z se rca  ja k iś  ból, ja k iś  zaw ód 
i rozpacz. W ykolejona m yśl poczęła u k ład ać  się do ró w ­
now agi. Ju ż  zdaw ał sobie sp raw ę  z tego, co rob ił, i już  
zrozum iał, ć e  w chw ili nieszczęścia, k iedy  go w szystko 
zdradziło , jeszcze pozostała  m u w ie rn ą  —  ziem ia, p ro ­
sty  człow iek i Bóg...

Pow oli u sp o k a ja ł się, łk an ia  poraź rzadzie j rozdziera ły  
m u p iersi, uczuł n iem oc w całym  ciele i tw a rd o  zasnął.

Ś w itało , k ied y  się obudził; usiad ł, p rz e ta r ł  oczy, zoba­
czył obok siebie W ysockiego i  w szystko sobie p rzy p o ­
m niał.

— D ługo spałem ? — zapyta ł.
— M oże k w adrans... m oże pół godziny — o d p arł d ró ż­

nik .
W okulsk i w y ją ł pug ila res , w ydobył k ilk a  s tu rub lów ek  

i p o d a jąc  je  W ysockiem u rzek ł:
— U w ażasz... W czoraj byłem  pijany ... N ie m ów że nic 

n ikom u, co się tu  sta ło . A oto masz... d la dzieci...
D różn ik  pocałow ał go w  nogi.
— M yśla łem  — rz e k ł — że ja śn ie  p a n  s tra c ił w szyst­

ko i dlatego...
—  M asz ra c ję  —  o d p arł w  zam yślen iu  W okulski — 

strac iłem  w szystko... O prócz m a ją tk u . N ie zapom nę o to ­
bie, chociaż... W olałbym  już  nie żyć!

— J a  też  zaraz  m ów iłem , że ta k i p an  n ie  szukałby  
nieszczęścia, choćby  s tra c ił w szystk ie  p ieniądze. Z rob iła  
to złość ludzka... A le i na  n ią  p rzy jdzie  koniec. Bóg n ie ­
rych liw y, a le  sp raw ied liw y , przekona się pan...

W okulsk i podniósł się z ziem i i zaczął iść  do stacji. 
N ag le zw rócił się do W ysockiego.

— Ja k  będziesz w  W arszaw ie  — rz e k ł — w s tą p  do 
m nie... A le  an i słow a o tym , co się tu  stało...

T ak  m i Boże dopom óż, że n ie  pow iem  — o d p arł W y­
socki i zd ją ł czapkę.

— A na  d ru g i raz... — dodał W okulski k ład ąc  m u rękę  
na  ram ien iu  — na d ru g i raz... G dybyś spo tka ł tak iego  
człow ieka... rozum iesz?... gdybyś spo tka ł, n ie ra tu j go... 
K iedy  k to  chce dobrow oln ie  s tan ąć  ze sw oją k rzyw dą 
przed bosk im  sądem , n ie  za trzy m u j go...

— Nie zatrzym uj!...

V III.
PA M IĘ T N IK  STA R EG O  SU B IEK TA

„S y tu ac ja  po lityczna zary so w u je  się coraz w yraźn iej.
M am y ju ż  dw ie koalicje. Z jed n e j s trony  R osja z T u r­

cją, z d rug ie j N iem cy, A u s tr ia  i A nglia. A jeżeli ta k  jest, 
w ięc znaczy, że lad a  chw ila  m oże w ybu ch n ąć  w ojna, 
w k tó re j zostaną  rozstrzygn ię te  bardzo, ale to  bardzo 
w ażne sp raw y .

(D. c. n.)

wią  codziennie niezliczoną tlo&  
swego istotnie drogiego czasu?

*
D  R O F E S O R  G zyms eg tarnino-
* wal s tudentów z ekonomii po­
li tycznej.  Z  niepokojem spoglądał  
na zegarek.  Powinien dziś jeszcze  
przeegzaminować przeszło 20 słu­
chaczy, a tu  trzeba pilnie wysłać  
,.ekspres p o l e c o n d o  M inis ter­
stwa.

Naprzec iwko niego siedział s łu­
chacz drugiego roku  Poli techniki  
Kuk lińsk i  i myśla ł:

—  Postawi  „dobrze"  czy  „dosta­
tecznie“ ? Kiedy on mnie  wreszcie
puści?

—  No, kolego— powiedział Gzyms  
—  proszę jeszcze odpowiedzieć na  
dodatkowe pytan ie:  co wiecie o za­
gadnieniu  wydajności  pracy?

K uk liń sk iem u  roz jaśniła  się  
t wa rz.

W ydajność  pracy je s t  na jw azn ie j
sz y m  czynnik iem zwycięs twa nowe­
go u s tr o ju  społecznego. Wobce  
tego, że praca każdego człowieka  
je s t  jednocześnie pracą społecz­
ną  —  planowanie pracy i  j e j  
wysoka wydajność  są  podstaw ami  
naszej gospodarki.  O kreślam y sto­
pień wydajności  pracy stosun­
kiem ilości pracy pożytecznej  do 
ilości pracy zm arnotraw ionej  bez­
użytecznie...

—  D ziękuję  —  powiedział Gzyms  
i postawił Kuk lińsk iem u piątkę,  po 
czym zarządził  półgodzinną przer­
wę na obiad.

7 ^  O R Z Y S T  A J Ą C  z 10 m in u t  cza 
**■ su, G zyms wpadł na pocztę. 
Przed je d y n y m  okienkiem, p r z y j ­
m u jącym  listy  „polecone", stała, 
ki lkunastoosobowa kolejka. Po 15 
minutach czekania  —  mając jeszcze  
przed sobą 9 osób, G zym s podszedł  
do okienka naczelnika urzędu i za-  
pukał.

—  Czy nie mógłby obywate l N a ­
czelnik uruchomić dla rozładowania  
kolejki dodatkowego okienka lub za  
latwić paru interesantów osobiście?

—  Nie. A le  tłok jes t  tylko przed  
południem, do 15. Potem luźno...

—  No, więc właćnie na ten czas
trzeba dodać jeszcze okienko. S to ­
ję tu j u ż  15 m inut,  a na mnie cze­
ka 20 studentów...

— Nic,  poczekają.  Gdzie indziej  
dłuższe ogonki  < nik t  nie rzuca  s>ę. 
Wielka to rzecz, gdy  ktoś poczeka  
lb  —  20 minut...

-r- Obywatelu Naczelniku, ale 
ja..

—  Panie, pisz pan do dyrekcji , 
a ja  na pogaduszki czasu marno­
wać w  trakcie urzędowania nie bę­
dę...

*

O K I E N K O  zamknęło się i pro­
fe sor  G zyms pokornie wróeU 

do swego miejsca w  ogonku. Cze­
kał dalszych 15 m inu t  / przez ten  
czas obliczał:

—  Niech nawal in teresantów  
trwa tylko 6 godzin, od 9 do 15 —  
to s tanowi około 150 ludzi przed  
ka ż d ym  okienkiem. Jeżeli  każdy  
straci nieprodukcyjnie  w ten  spo­
sób tylko 20 dodatkowych m inu t  — 
s tra ta  społeczna wyniesie w  każ­
dym  urzędzie S.000 minut.  N a  mnie  
jednak  czeka 20 studentów, z k tó­
rych każdy  w ten sposób też straci  
20 m inut,  czyli, jeżeli  co drugi cze­
ka jący  narazi  na stra tę  fabrykę ,  
biuro, urząd lub uczelnię —  s tra ta  
społeczna wzrośnie dla każdego u- 
rzędu dziennie do 30.000 minut.  
Przypuśćmy, że takich urzędów  
je s t  tylko 1000 w całej Polsce, to...

Profesor G zyms ju ż  wyciągał rę­
kę z kopertą, gdy okienko przed no- 
sem zatrzasnęło się. Czekającym w  
kolejce polecono zająć miejsce 
przed in n ym  okienkiem, które za 
chwilę zostanie otwarte...

Publiczność rzuciła się, aby usta ­
wić się w  now ym  ogonku.

O B \ T W  A T  E L E  Naczelnicy Urzę­
dów Pocztowych! „Słowo Pol­

sk ie“ przejęte  do głębi przygodami  
swego zacnego Czyte ln ika , profsso  
ra Gzymsa i jego obliczeniami , ape­
luje do Was, ażebyście zracjonali­
zowali prace w  W aszych urzędach.

Trzeba szkolić personel, opraco­
w ywać tabele gotowych kalkulacj i ,  
aby przy  okienku urzędniczka, m a ­
jąc pobrać z 10 zł —  1.35 —  m s 
robiła tego obliczenia na papierku,  
trzeba przygotow yw ać znaczki t y ­
pami opłat, pieniądze na resztę. 
Jeżeli  robotnik może racjonalizować  
sw oją  pracę, to czy nie czas, ob. 
Naczelnicy, pomyśleć o racjonalizo­
waniu pracy na poczcie?

J O T



SI ERPI EŃ
Piątek

W a w rzyń ca

W schód słońca — godz. 4,09 
Z achód słońca — godz. 19.13.

Spictrkieml
‘ W RO CtAW U

W y sta rczy  ?
"T A,K się jakoś składa,  że ani  
■l rusz nie. m o że m y  skończyć  

w ałkow an ia  „śmieciowego'1 p ro ­
blem u.

Je ś li „ tu ” się skończy, to „tam"  
się zacznie,  a jeśli „ ta m '  się spra­
w ę  załagodzi  — to „ówdzie" znów  
biją na alarm. I ta k  w  kółko.

Więc — b iją  t e ­
raz  na u licy Me-  
ringa Nr. 3 

Bo tak:  Z N K  za ­
płonął g w a ł tó w ,  
n y m  ogniem inicja  
t y w y  i p r z y p o m ­
niał  sobie, że z d a ­
chu tej posesji n a ­
leżałoby usunąć  
śmieci . W p r o w a ­
dzając zam iar w  
csyn,  dach o c z y ­
szczono, a śmieci  
zrzucono na p o d ­
wórze.

N ies tety!  W t y m  m ie jscu  „szyb-  
k o palna" in ic ja tyw a Z N K  została 
w yczerpana.  N a s tę p s tw e m  tego 
przykrego  z ja w iska  jest kupa  śm ie ­
ci., leżących od 3-ch tygodni  pod 
oknam i w spom nianej kam ienicy.

Ob. K. B., k tó ry  m ieszka  na pa r­
terze zwierzał  na m  się, że w y c ią ­
gając rękę  przez okno,  m.ożna. so­
bie  ,,dowoli" w  tych  śmieciach po­
grzebać. A le  on tego nie robi.. W y .  
8tarczy  m u  sam. w id o k  i — zapach.

A  czy to z kole  i w y starc zy  ZNK ?
(Ana)

Młodzież Zakładów Przemysłu Odzieżowego

zaciągnęła Warty Pokoju
na cześć potężnego Zlotu w Berlinie

Brygada im. Hanki Sawickiej

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. S

Przed Festiwalem  Chopinowskim
Wojewódzkie elim inacje chórów i kapel, ludowych

podniosła wydajność pracy 
o 10 procent
pracuje na zaoszczędzonym 
materiale

M ŁO D ZIEŻ w rocław ska pow ita ła  Z lot B erliń sk i now ym i osiąg­
nięciam i p rodukcy jnym i, k tó re  d o k u m en tu ją  je j n iezłom ną w olę 

w alki o pokój.

Biurokracja
B B. M. jes t  gen tlem anem , to 

też k iedy  wiosną ubiegłego  
raku  jadąc pociągiem osobow ym na 
trasie Wrocław  — Trzebnica u s ły ­
szał  ciche skargi współpasażerki:  
,.Ach, jak  gorąco", sk w ap liw ie  pod-  
ikoczy! ,  aby o tworzyć  okno. Ponie­
w aż  nawet  gen tlem ani m ają  cza­
sem, tzw. „pecha", u c z y n n e m u  m lo- 
dzieńcowi zdarzył  się m a ły  w y p a ­
dek: przy  m an ipu lac ji — pęk ła  szy­
ba.

Na Dworcu Nad  
odrze ob. B. M. za 
płacił  za szybę  
k w o tę  95f) zł. (w 

- s ta re j walucie). Mi
tno to po dwóch  
nttestącnch. o tr z y ­
m ał  nakaz p ła tn i­
czy na taką  samą  
sumę. A b y  w y ja ś ­
nić sprawę nasz  
„pechowiec" udał  
się do działu  h a n . 
dlow ego DOKP. 
Tu stwierdzono, i-e 
ob. B. M. uiścił 

Hii należność  za stłuczenie szyby  
(nr. dowodu T-3-9'2524150 poz.1213 
na rach. 9143) i wobec tego drugiej  
opłaty  pobiegać się ttie będzie.

Okazało się jednak,  że DOKP jest 
uparta.

W  dniu  19 tipca br. nie for tunny  
pasażer otrzymMł pono w n y  nakaz  
zap ła ty  za  szybę. Postanowił  je d ­
nak  ł t y m  razem nie  p łacić, z ro ­
bił unęc odwołanie.

Należało by  jednak  przypuszczać,  
że DOKP nie da za wygraną.  
Bo przecież biurokracji  m us i  się 
stać zadość. (zzJ

ALED W IE p rzed  k ilkom a d n ia ­
mi tra k to rz y s ta  P O M -u  w  

Lesznie — ob. W eber, rzucił hasto  
uczczenia m łodzieżow ej m a n ife s ta ­
cji pokojow ej w  B erlin ie  „ W arta ­
mi Pokoju", a już  n ap ły w a ją  p ie r­
wsze m eldunk i o pod jęc iu  apelu.

Na te re n ie  W rocław ia p ierw sze 
„W arty  P oko ju" zaciągnęła m ło-

Dzieci wiejskie
odwiedzają
Wrocław
»  ODCZAS w a k a c ji  W rocław  jes 
*■ celem  licznych w ycieczek 
dzieci w iejskich.

W lipcu z życiem  naszego m iasta  
zapoznało się 1200 dzieci z P G R - 
ów i spółdzielni p rodukcy jnych  
w ojew ództw a krakow skiego , łódz­
kiego i w rocław skiego.

Pod opieką wychowawców TPD 
zwiedziły one budynek WRN, 
gmach pocztowy przy ul. Krasiń­
skiego, Ratusz, muzea, budowę 
Politechniki Wrocławskiej i Osie­
dle Grabiszynek.
N ajw ięcej w rażeń  dostarczyło  

dzieciom  ZOO w rocław sk ie  o raz 
przejażdżka po Odrze.

— B ardzo podobały  mi się m a łp ­
ki i papugi o raz  w ycieczka p ięk ­
nym  sta tk iem  — nap isa ła  w  liście 
do TPD  ucz. kl V Ja n in a  Ł arg iel 
z O w iesa, pow. D zierżoniów .

M ieczysaw  K ubik , uczeń VI k la ­
sy szkoły pow szechnej w Ściborzy­
cach, pow. Olkusz, pisze m. in.:

— Z obaczyłem  w iele rzeczy, k tó ­
rych dotychczas n ie  w idziałem . 
T ylko szkoda, że tak  k ró tk o  t rw a ­
ła nasza  w ycieczka. A R a tusz  i 
m uzea są tak ie  piękne.

Z adan iem  ak c ji w ycieczkow ej 
było pokazanie dzieciom  z P G R - 
ów i spółdzielni p rodu k cy jn y ch  zdo 
byczy socjalnych k lasy  robotniczej. 

_______   (BB)

dzież Z ak ładów  P rzem y słu  O dzie­
żowego.

W m eldunku  ZM P-ow ców  tego 
zak ładu  b ry g ad a  im . K niew skiego 
pisze m. in.:

— Dla uczczenia I I I  Z lotu M ło­
dych B ojow ników  o P okój w  
B erlin ie , zw iększym y w  „W ar­
tach  roko,1u“ w ydajn o ść  p racy  
<lo 115 proc.
Mimo, iż p racow ać będziem y na  
zaoszczędzonym  m a te ria le , zacho 
w am y dotychczas osiąganą 99 
p ro cen to w ą jak o ść  w y p ro d u k o ­
w anego  tow aru .
W dniach  10 i 11 sie rpn ia  zacią­

ga „W arty  P o ko ju" jed n a  z p rzo ­
d u jący ch  b ry g ad  ZPO  im. Lidii 
K orab ie ln ikow ej. C złonkow ie tego 
zespołu _ zobow iązali się w y k o n y ­
w ać w  obydw óch dn iach  po 120 
proc. no rm y  

S to su jąc  system  kom pleksow ego 
oszczędzania K orab ie ln ikow ej, za­
oszczędzą oni 10 tys. m etró w  nici.

B ry g ad a  Im . H ank i Saw ic­
k ie j p racu je  w  „W artach  P ok o ­
ju "  od w czoraj. P odn iosła  ona 
w ydajność  p racy  ze 110 do 120 
proc. N ależy podkreślić , że hry 
g ad a  ta  po stan o w iła  zachow ać 
100 proc. jakości p rodukcji.
Id ąc  śladem  m łodzieżow ców  ZPO 

rów nież ZM P-oW cy i m łodzież n ie- 
zo rgan izow ana innych  w ro c ław ­
skich zakładów  pracy , m asow o za­
ciągają  „W arty  P o ko ju" na cześ; 
Z lotu B erlińskiego. (BB)

Trzeba uspraw nić

akcję

zaopatrywania
w węgiel
A  KCJA zaopatryw ania ludności 

W rocław ia w opał na zimę trw a 
od 27. VI. br. Zdaw ałoby się, że 
spostrzeżone początkow o niedociąg­
nięcia zostały  zlikw idow ane. Tym ­
czasem  stale jeszcze w ynikają  nie­
porozum ienia pom iędzy konsum en­
tami a pracow nikam i Dzielnicowych 
Biur Opałow ych, czy W ydziału H an­
dlu MRN.

Powody nieporozum ień są róż­
ne: niew łaściw a in terp re tac ja  in­
strukcji określających  wysokość 
przydziału, niedotrzym yw anie ter­
minów zam ówień przez nabyw ­
ców, pow olność i niesum ienność 
niektórych pracow ników  DBO. 
W szystkie te powody u trudn ia ją  i 

opóźniają spraw ne przeprow adzenie 
akcji. Dlatego apelu jem y do Komi­
tetów  Blokowych: należy więcej in ­
teresow ać się spraw am i węglowym i 
zachow ując ścisły kon tak t z lokato­
rami i w ładzam i m iejskim i.

(Ker)

Pociągiem
turystycznym 
i statkiem
wyjadą
wrecławiane
do Polany Łanow skiej 

i nad jezioro 
Pilichowickie
W N A JB L IŻ SZĄ  niedzielę  w ro c ła ­

w ianie będą mogli spędzić w 
malowniczych zakątkach Dolnego
Śląska.

Nad jezioro Pilichow ickie poje- 
dziemy specjalnym  pociągiem  tu ry­
stycznym . Podczas wycieczki odbę­
dą się w ystępy zespołów św ietlico­
wych.

W yjazd nastąpi o godz. 6, pow rót 
o godz. 22.

Bliższych inform acji udziela O d­
dział W rocław ski PBP „O rbis”, k tó­
ry jest organizatorem  imprezy.

Do Polany Łanow skiej pojedziem y 
natom iast sta tk iem  pasażerskim , na 
którym  przygryw ać będzie o rkiestra 
Związków Zawodowych. Pojedzie 
tam również ruchom y kiosk MHD 
z w yrobam i PMT, słodyczam i oraz 
napojam i chłodzącymi.

Koszt w ycieczki — 7 zł. Zgłosze­
nia indyw idualne przyjm uje PBP 
,,Orbis". (BB)

Nareszcie
Sępolno
otrzyma
gospodą
M IESZKAŃCY Sępolna dotkliw ie 

odczuw ają brak placów ki zbio­
rowego żyw ienia. Chcąc p rzynaj­
mniej częściowo zaspokoić potrze­
by 30 tys. m ieszkańców  tej dzielni­
cy WZG postanow iły uruchom ić go­
spodę przy ul. D em bow skiego. * 

Pom ieszczenie w yposażone jest w 
chłodnię, bufet i urządzenia resta ­
uracyjne.

40 zespołów manifestuje swą łączność
ze Światowym Festiwalem 

Młodzieży
K iedy w  B erlin ie  m łodzież w szystk ich  kon tynen tów  e n tu z ja s ty c i-  

n łe m an ifestow ała  sw ą niezłom ną so lidarność % obozem poKoju w 
p ięknych  D usznikach, w łaśn ie  w  dn iu  uroczystego o tw arc ia  I I I  Z lotu 
M łodzieży D em okratycznej odbyły się w ojew ódzkie elim inacje  chó­
rów , kapci ludow ych i zespołów  tanecznych  Zw iązku Sam opom ocy 
C hłopskiej, poprzedzające doroczne św ięto  chopinow skie. Po raz p ie r­
wszy w tym  roku  w F estiw alu  C hopinow skim  w ezm ą udział nasze 
zespoły ludow e, a ta k t  ten  je s t n a jlep szy m  dowodem  w ielk ich  p rze ­
m ian, k tó re  za is tn ia ły  w  życiu k u ltu ra ln y m  dolnośląskiej wsi.

Wacław Domański
B. D Y B. „ 7 R Z E S Z E N A  TE C H N IK Ó W "  

Ur. 30. 3. IROn r. w Jab ło n n ie . 
Z m arł 9. R. 1951 r. w e W rocław iu.

E k sp o rta c ja  z w ło k  z k a p lic y  cm e n ta r n e !  
p rzy  u l. M on te  C a ssin o  o d b ę d z ie  s ie  11. 8. 
1951 r, n god z . 15-ej, o  c zy m  za w ia d a m ia ją  
w  g łęb o k im  sm u tk u  p o g rą żen i

M A T K A  I SY N .

O gło sze n ia  drobne
HANDLOW E

Co jest lepsze?
O T W A R T E  okna w  niek tórych  

tram w ajach  wrocław skich  są 
bardzo figlarne.  Lub ią  n iespodzie­
wanie  spadać w  dół, w prost  na 

opartych o rem ? 
pasażerów. Figle 
te jednak  należy  
zaliczyć do rodza­
ju  złoś l iwych, bo 
ofiary ich w y c h o ­
dzą z tra m w a ju  z 
silnie po t łuczony­
mi. kończynami.

W y p a d k i  spada­
nia okien  są dosyć  
częste. Na p r z y ­
kład  wczoraj  c z y ­
te lniczka  ,,Spacer­

k ó w “ ob. M. M. była  św iadk iem  
takiego zdarzenia  w  tra m w a ju  li­
nii „9“ nr. 1052.

P.S.S. zawiadamia
wszystkich zainteresowanych, 

im Z A M Ó W IE N IA  na Z IE M N IA K I 

PR ZY JM U JE  JESZCZE P O  D N IA  

25  S IER PN IA  1951 RO KU .

Jest lo  termin ostateczny, po 
tym terminie zam ów ienia nie 
będfl przyjmowane.

Zam ów ienia należy składać 

wraz za spiłem  im iennym  i p o ­

daniem  adresu na UL. S IEN K IE­

W IC Z A  6. D ział w arzyw niczy PSS
3527k

S P R Z E D A M  m o t o c y k l  
250 c c m  i m a s z y n ę  d c  
p i s a n i a .  W i a d o m o ś ć :  N c  
w o w i e j s k a  50 m .  5.

3514g

S A M O C H Ó D  D K W  l i ­
m u z y n a  s p r z e d a m .  O - 
b e j r z e ć  m i ę d z y  g o d z  

116— 18. A n t o n i e g o  13. g a ­
r a ż .  3523g

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
R K U  C z ę s t o c h o w a  N r .  
490,032 S e r i a  A  n a  n a ­
z w i s k o  B r o d z i a k  L e c h ,  
K o w a r y  1 - g o  M a j a  N r .  
70. 3507

Z G U B I O N O  p o r t m o n e t -  
k ę - p o d k ó w k ę .  W y s o k o  
w y n a g r o d z ę  z w r o t .  M i c ­
k i e w i c z a  22/3 ( Z a l e s i e ) .

352Gg

N O W O C Z E SN Ą  ja d a ln ię  
orzech  k a u k a zk i, sy p ia ł  
n ię  w iśn ia , p ie c  k ą p ie ­
lo w y  g a z o w y  sp rzed a m  
W rocław , K a zim ie r z a  
W ielk ie g o  43 m . 6a.

3525;

ZGUBY

ZG U B IO N O  5 b m . 
K ło d zk u  a p a ra t fo to g r a ­
fic z n y . Z w ro t za w y n a ­
g r o d z e n ie m , W rocław  
S z y sz k i 13. K a rp iń sk i  
Z b ig n ie w . 3521g

RÓŻNE

L O K A L E

Z A M I E N I Ę  d w a  p o k o j e ,  
k u c h n i a  o b o k  R y n k a  
n a  p o d o b n e  l e e z  z  w y ­
g o d a m i .  O f e r t y  , ,S ł o w o "  
p o d  , ,C e n t r u m " .

33l3g

M ŁODE m a łż e ń s tw o  
k o ń c z ą c e  s tu d ia  p o szu  
k u je  p o k o ju  na 10 m ie ­
s ię c y .  N a jc h ę tn ie j  B i ­
s k u p in  — Z a le s ie . Z g ło  
sz en ia  .,S ło w o "  pod  

3519g

Z G U B IO N O  k a r tę  w o j ­
sk o w ą  n a  n a z w isk o  P a  
w llch a  B r o n is ła w , Wro 
c ła w , K o m u n y  P a r y s ­
k ie j  61/14. 3518g

Z G U B IO N O  d o w ó d  Re­
je s tr a c j i  S P  n a  n a z w i­
sk o  B a je r  L e s ła w .

3517

P O S Z U K U JE  p o k o ju  — 
z m eb la m i lu b  bez . Wro 
c ła w  lu b  o k o lic a . W y ­
p ła c a ln y . W aru nk i ko  
r z y stn e  . .S ło w o "  P o d ­
w a le  Ś w id n ic k ie  26 , .J e ­
d en " . 3322g

O H W I F S / T Z F M A
Z G U B I O N O  p r z e p u s t k ę  

| f a b r y k i  M - 5  N r .  2491 — 
Z i e l e w i c z  T a d e u s z .

3515;-;

W  d n i u  8.8.51 r .  s k r a ­
d z i o n a  z o s t a ł a  n a  D w o r ­
c u  G ł ó w n y m  w e  W r o ­
c ł a w i u  t e c z k a  z  d o k u ­
m e n t a m i  i p i e c z ą t k ą :  
. . M i e l e c k i e  Z a k ł a d y  T e ­
r e n o w e  P r z e m y s ł u  M a ­
t e r i a ł ó w  B u d o w l a n y c h  
P r z e d s i ę b i o r s t w o  P a ń s ­
t w o w e  w'  M iel cu* *.

O s t r z e g a m y ,  ż e  w s z e l ­
k i e  z a m ó w i e n i a  i c z e k i  
m o L 'ą  b y ć  r e a l i z o w a n e  
j e d y n i e  z  p o d p i s a m i  dv-< 

; l e k c j i .  3505g.:

D yrekcja  M PK  wie  n tym., ic  
okna są źle dopasowane i ?n w y ­
padki  spow odowane ich spadaniem  

płaci odszkodowanie. A  czy nie 
b y łoby  lepiej zam iast  płacić odszko­
dowania  — naprawić o k n a ? (Ker)

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

Z A  s z y b k ą  i s p r a w n ą  
p o m o c  p r z y  c i ę ż k i m  i 
s k o m p l i k o w a n y m  p o r o ­
d z i e  s e r d e c z n e  p o d z i ę ­
k o w a n i e  s k ł a d a m y  p o ­
ł o ż n e j  U b e z p i e c z a l n i  
S p o ł e c z n e j ,  O b .  T r a c z  
S t a n i s ł a w i e ,  W r o c ł a w ,  
u l .  W o r c e j a  30. L e o n o ­
w i e  H a n k e .  3512g

O Ś b B N I K  z n a n y  z  w i ­
d z e n i a ,  k t ó r y  d n i a  2 
s i e r p n i a  1951 r .  w  G o ­
s p o d z i e  w  C h o j n o w i e  o  
g o d z .  2 2 - g i e j  m o ż l i w i e  
p r z e z  p o m y ł k ę  w z i ą ł  
l a m p k ę  k i e s z o n k o w ą ,  w  
k t ó r e j  z n a j d o w a ł y  , s i ę  
1.000.—  zł .  P r o s z ę  o  

z w r o t  z a  w y n a g r o d z e ­
n i e m ,  C h o m i c z  W ł a d y ­
s ł a w ,  W r o c ł a w ,  u l .  P a ­
d e r e w s k i e g o  8.

3521g

S Ą D  W o jew ó d z k i w e  
W ro cła w iu  m ia n o w a ł  
K u ra to rem  S ta n is ła w a  
B a ra n k a  dla  n ie zn a n e j  
z m ie jsc a  p o b y tu  L u -  
d o k ii S o ło d k ie j  w  sp r a ­
w ie  ro z w o d o w e j z  p o ­
w o d em  A le k sa n d r e m  
S o ło d k im . 3524g

C zterdzieści zespołów  ludow ych, 
a zw łaszcza m łodzieżow e — św ia ­
dom ie w yborem  sw ego rep e r tu a ru  
p odkreśla ły  łączność z św ia tow ą 
m an ifestac ją  w B erlinie. M łodzie­
żowy hym n Now ikow a „N aprzód 
m łodzieży św ia ta" , „P ieśń  p oko ju11,
. P ieśń o ln ie“ , oto u lub ione pozycje 
rep e rtu a ro w e  zespołów  ludow ych.

Po części o fic ja lnej i złożeniu 
w ieńca u stóp  pom nika F ry d e ry k a  
Chopina ju ry  rozpoczęły sw ą żm ud 
n ą  pracę  p u nk tow an ia  elim inacji. 
Przez długich 8 godzin bez p rz e r­
wy członkow ie ju ry  i licznie zgro­
m adzona publiczność z gośćm i z 
W rocław ia n a  czele s łuchała  n a- 
przem ian  kapeli i chóra lnych  p ieś­
ni rozb rzm iew ających  z m uszli im. 
C hopina.

N aw et n a jb ard z ie j su row y k ry ­
ty k  p rzyznać m usiał, że zespoły 
ludow e Zw. S. Chł. w y stępu jące  w 
D usznikach odznaczały  się w yso­
kim  poziom em  artystycznym . Żwła 
szcza w katego rii kapel ludow ych 
w ym ienić należy  dw a uzdolnione 
i am bitne  zespoły — S ta ry  Lesie- 
niec (pow. W ałbrzych) o raz P io tr-  
kow iczki (pow. T rzebnica — spół­
dzieln ia p ro dukcy jna  W isznia M a­
ła). Zespół P io trkow iczk i, k tó rego  
rozen tuzjazm ow ana publiczność 
d arzy ła  n iem ilknącym i braw am i 
zaw dzięcza sw e pow stan ie  sam o­
rodnym  ta len to m  k ierow nika  — 
G abrie la  M ariana . D yrygen tem  
zdolnej dzieciarn i w  zespole S ta re ­
go Lesieńca je s t fenom enaln ie  zdol 
ny  9 -le tn i chłopiec syn pracow nika  
kopaln i „V ic to ria“ — Ja s io  K ow al­
ski. Z asłużony chór w ielogłosow y 
z S adów  G órnych w idocznie na 
sk u tek  zm ęczenia w yw ołanego po ­
dróżą nie był w sw ej zw ykłej fo r­
mie.

W w yn iku  e lim inacji nagrody  
p ierw sze w w ysokości 1,000 zł. 
d la zespołu i 300 d la  k ierow nika  
p rzypad ły  następ u jący m  zespo­
łom : W g rup ie  śp iew u jed n o g ło ­
sow ego p ierw szą  nagrodę o trzy ­
m ał zespół M iedziana (pow iat 
L ubań). Z g rupy  chórów  m iesza­
nych dw a p ierw sze m iejsca zdo­
były  Sułów  (Milicz) i Je rzm an o - 
wo (W rocław ). W g rup ie  kapel z 
p rzyśp iew kam i słusznie zdobył 
lau ry  p ierw sze j nagrody  zespół

P io trow iczk i i dw a p ierw sze 
m iejsca  uzyskały  także  kapele  
S toszow ice i, doskonałym  solistą  
n a  cym bałach  (pow iat Z ąbkow i­
ce) o raz w spom niany zespół S ta ­
ry  L esienicc pod b a tu tą  m a lu t­
kiego Jasia .

N iestety , poziom zespołów  t a ­
necznych był o w iele niższy. Z w ła­
szcza fan tastyczne  stro je  reg ionalne 
pozostaw iały  w iele do życzenia. To 
też ju ry  po długich debatach  po­
stanow iło  n ie przyznaw ać nikom u 
nagrody  stopn ia pierw szego. Dwie 
d rug ie  nagrody  zdobyły: zespół K a 
m ieniec Z ąbkow icki (pow. Z ąbko­
wice) i B ukow ina Sycow ska (pow. 
Syców). W yróżnione zespoły do­
stą p ią  zaszczytu uczestn ictw a w 
dorocznym  F estiw a lu  C hopinow ­
skim , k tó ry  rozpocznie się dnia 13 
bm. w  D usznikach.

H. Hoff.

N o t a t n ik

N A U K A

F O SZ U K IW A N IE  
PR A C Y

W E T ER Y N A R Z — d łu g o  
le tn ia  p r a k ty k a , fa c h o ­
w ie c  h o d o w la n y , p o sz u ­
k u je  p ia c y .  O fe r ty  ,.S ło  
w o" p o d  , ,W eteryn arz" .

3520.;

S T E N O G R A F I I  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j  D i p l o y e  w y ­
u c z a m  g r u n t o w n i e  d r o ­
g ą  k o r e s p o n d e n c y j n a .  
A d r e s o w a ć :  S z c z a n o -
w i c z .  R a d o m ,  K i l i ń s k i e ­
g o  8 / 1 8 . ^  350 flg

Alkohol
t w ó j

wróg
W O L N E  P O S A D Y

G O S P O D Y N T  d o  p r o w a ­
d z e n i a  d o m u  d w o i c a )  
p r a c u j a c y c h  o s ó b  i w y ­
c h o w a n i e  9 m i e s i ę c z n e - l  

o  d z i e c k a  n a  b a r d z o  
d o b r y c h  w a r u n k a c h ,  po* 
sz .u k u . i e  Z g ł o s z e n i a  g o - ;  
i z i n a  16. H a n k i  S a w i c ­
k i e j  11/5. 351Sgl

Co mówią
książki zaża'eń
zakładów
fryzjerskich
ID E PO R TER  „Słow a" u rządził o- 

s ta tn io  „przeg ląd  książek 
sk a rg  i zażaleń  w e fry z je rsk ic h  pla 
cow kach usługow ych.

W zakładzie  N r 12 F ry z je rsk ie j 
S półdzieln i P ra c y  „U roda“ p raco ­
w nicy  oburzy li się, k iedy zażąda­
liśm y książki.

P roszę  pójść do k ierow nika , a 
nie „sm arow ać" po zeszycie!

W ydaje  nam  się że sto su je  się 
tu ta j n iezaw odną m etodę: — przed 
w pisan iem  skarg i, k lien t m usi „m el 
dow ać“ o tym  k ierow nikow i. Bo 
dziw nym  w ydaje  się fak t, że w  tej 
p laców ce n ie  w pisano  an i jednej 
n o ta tk i do książk i zażaleń.

Punkt fryzjerski „Zjednocze­
nie" na Dworcu Głównym pro­
wadzi książkę wzorowo. Ob. Le­
wandowski zwrócił uwagę, że w 
nocy pracuje tam za mało fry­
zjerów. Uwaga klienta została 
natychmiast rozpatrzona. Teraz 
podczas nocnej zmiany pracuje 
trzech fryzjerów.
Z w racam y uw agę k ierow nic tw u  

zakładu, że do 'k siążk i należy  w p i­
syw ać treść  decyzji, k tó re  pow zię­
to w w yniku  k ry tycznych  n o ta tek  
k lientów .

— Jestem  zaw sze solidnie obsłu ­
żony — pisze ob. G orczyński, sta ły  
k lien t zak ładu  fryzjersk iego  N r 2 
S P F  „U roda" p rzy  ul. Ś w ierczew s­
kiego.

P ragn iem y, by  uw agi te j treści 
znalazły  sie rów nież w książce b ra ­
tniego zakładu n r 12.

(BB)

★  J a k  n a m  d o n o s i  O d d z i a ł  S an .-Epid. ,  
ob.  W !a d v s ! a v /  Bad/ . ioch ,  k t ó r y  m im o  
w e z w a ń  O d d z i a łu  nie z l i k w i d o w a ł  s t a j ­
ni  p r z y  ul .  K o m u n y  P a r y s k i e j  83,  z o ­
s ta ł  u k a r a n y  g r z y w n ą  a d m i n i s t r a c y j n y ,  
v.aś s t a j n i ę  z l i k w i d o w a n o  w  o s t a t n i c h  
l in iach .

★ K a n d y d a c i  na  k u r s  s e l e k c y j n y  po  
S t u d iu m  P r z y g o t o w a w c z y m  d o  S zkó ł  
W y ż s z y c h ,  w in n i  się z g ło s i ć  w d y r e k c j i  
S t u d iu m  Drzy ul  P io tr a  S k a r g i  29/31 w  
d n iu  16 s i e r p n ia  br. o  godz .  3-ej .

K a n d y d a t o m  p r z y s ł u g u j e  b e z p ła t n y  u r ­
lop  i z w r o t  k o s z tó w  p o d r ó ż y  z m ie j s c a  
p r a c y  do  s ie d z ib y  d y r e k c j i  S t u d iu m  i z 
p o w r o t e m .

★ Hk ipa b u d o w l a n a  M ie j s k i e g o  Z a r z ą ­
d u  B u d y n k ó w  M ie s z k a ln y c h ,  na  i n te r ­
w e n c j ę  ,,S p a c e r k ó w "  d o k o n a ł a  p r z y  ul .  
M ie r n i c z e j  15 r e m o n t u  d a c h u ,  z a b e z p i e ­
c z a j ą c  w  ten  s p o s ó b  b u d y n e k  p rze d  
z n is z c z en ie m .  R ó w n o c z e ś n i e  w y s t ą p i o n o  
z w n i o s k i e m  o p o d s t e m p l o w a n i e  z a g r o ­
ż o n y c h  s trop ów '.

iKfiDOWfrKA

T E A T R Y

M ŁO DEGO  W ID Z A  — god z. 19.30 -*
..W o d ew il w a rsza w sk i" .

W YSTAW Y

M UZEUM  Ś L Ą S K IE  -  p l. W o jew ó d zk i  
— „ G a le r ia  m a la r stw a  p o lsk ie g o  i 
sz tu k a  ś lą sk a " ; „ T e c h n ik i szk ła  ar­
ty sty  c zn eg o " .

A R CH IW UM  PA Ń ST W O W E  -  u l Gd.yA 
Fka 2 — „ P o lsk o ść  Ś lą sk a  w d o k u ­
m en ta ch "

W OJ. O SR . SZ K . P A R T . — u l.  C y b u l­
sk ie g o  38 — „ Ż y c ie  i d z ia ła ln o ść  F. 
D z ie rż y ń sk ie g o " .

K IN A
S L A S K  — „ R o d zin a  S on n en bru ck '*  

(N R D ), god z . IR, 18.15 i 20.30.
W A R S Z 4 WA — „ Ś lu b y  k aw alersk ie**  

(rad ź), god z . 16, 18 i 20.
SC A L A  — „ D z ie w c z y n a  u  źró d ła "

(rad z.). god z . 18, 18 i 20.
P R Z O D O W N IK  — „ Ś m ia li lu d z ie "

(rad z.). god z . 15,45, 16 i 20.15.
P O K Ó J — „ A k to rk a "  (radz.), god z . 18. 

18 i 20.
P O L O N IA  — „ K o b ie ta  w y r u sz a  w  d ro -  

(w ęg .) , g o d z . 16, 18 1 20.
P IO N IE R  — A k tu a ln o śc i — godz? 15. 

„ S tie p a n  R azin"  (radz.), god z. 16, 18 
i 20.

TĘ C Z A  — n ie c z y n n e .
FA M A  — „ S e n  o m iło śc i"  (fra n c .),

godz. 18 i 20.

R O B O T N IK  — „ W ielk a  łu n a "  (rad z.), 
god z . 20.

L E T N IE  — ..P arad a  n a tr ę tó w "  (fra n c .), 
g o d z . 20.30.

F O T O P L A ST IK O N  — „In d ie" .
od god z . l i  — 21.

C zy n n y

O GROD ZO O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  od  
god z . 9 — 19.

NOCNE DY ŻU RY A P T E K :

SPO L . N r 11 — u l.  W itosa  47.
SPO L . N r 3 — R y n ek  44.
SPO L . N r 2 — u l. D a m ro ta  7.
SPO L . N r 144 — u l. S ta lin a  10.
S P O L . N r 19 — u l. S red zk a  33 (L eśn ica ;  
O STR E DY ŻU R Y  SZ P IT A L I:

S Z P IT A L  W O JEW O D ZK I (od d z  c h ir .
i w e w n .)—u l. W szy stk ich  Ś w ięty ch *  i .  

S Z P IT A L  M IEJSK I Nr. 5 (oddz. d z iec  ) 
— -Ul. K a sp ro w icza  64/66.

B I U R O  O R G A N I Z A C J I  R A C H U N K O W O Ś C I  
z a w i a d a m i a  o u r u c h o m i e n i u  o d  1.9 b r .  p i ę c i o  
m i e s i ę c z n y c h  k u r s ó w  R A C H U N K O W O Ś C I  p o d
k o n t r o l ą  M i n i s t e r s t w a  F i n a n s ó w .  B l i ż s z y c h  i n ­
f o r m a c j i  u d z i e l a  a d m i n i s t r a c j a  k u r s ó w '  B i u r a  
O r g a n i z a c j i  R a c h u n k o w o ś c i  E k s p o z y t u r a  W o j e ­
w ó d z k a  w e  W r o c ł a w i u ,  \  r z y  u l .  K O Ś C I U S Z K I  
14, I p .  w  d n i e  p o w s z e d n i e  o d  g o d z .  8 - e j  d o  
l ( ) - e j ,  i o d  17 -e j  d o  19 -e j . _________ 350Bk

PR A C O W N IK Ó W  IN W E ST Y C Y JN Y C H . P O ­
DW Ó RZOW YCH . SP R Z Ą T A C Z K I o n z  M I­
S T R Z A  E L E K T R Y K A  z d łu g o le tn ią  p r a k ty k a  
p iz y jm a  n a ty c h m ia s t  Z a k łć d y  W y tw ó r c z e  O en Iw 
! B a ter ii w e  W ro c ła w iu  p rzy  ul. G en . s ik o r  
s k leg o  28/30, S o lik |
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Drugi dzień Akademickich Mistrzostw Świata

Nowy rekord Gremlowskiego
Trzech pływaków Wrocławia 
w f i n a l e

Piłka nożna górą
S tr. 6 S Ł «) W O V O l S K I B

\ , \  DRUGIM dniu XI Akademicki ch Mistrzostw Świata walczyli nasi 
pięściarze, z których zwycięstwo odniósł jedynie Kukier nad Wa­

gnerem Węgry. Sukces Polaka jest tym większy, jeśli się zważy, że 
Wagner w ramach mistrzostw swego kraju pokonał doskonałego pięś­
ciarza i reprezentanta Węgier Bednaja.

Po tym zwycięstwie Kukier zakwalifikował się do finału, gdzie spot­
ka się z zawodnikiem radzieckim Bułakowem.

Z notatnika
reportera

T) IŁ K A R Z O M  w rocław skiego  
■* O W K S -u  pozosta ły  do roze­

grania jeszcze tr z y  m ecze o m i­
strzo s tw o  I i - e j  ligi. D w a sp o tk a ­
nia z G órn ik iem  Z abrzy i  Stalą  
S tarachow ice w rocław ian ie ro ze ­
grają na w y je id z ie , zaś m ecz  z 
O gniw em  C zęstochow a odbędzie się 
w e W rocław iu . To osta tn ie  sp o tk a ­
nie za d ccyd u je  p raw dopodobnie o 
ty m . k tóra  z  ty c h  d ru ży n  spadnie  
do k la sy  w o jew ó d zk ie j.

C  E K C JA  T en isa  Stołow ego  
W K K F  usta liła  sk ład  k lasy  

w o jew ó d zk ie j, k tó re j m istrzo s tw a  
rozpoczną się  w jesien i. N ow o­
u tw o rzo n a  klasa w o jew ó d zka  sk ła ­
da się z 12 d ru żyn : O gniw a, S ta li-  
P afaw ag, B u dow lanych , G w ardii i 
S p ó jn i W rocław , G ioardii Jelen ia  
Góra. K ole iarza  i G órn ika  W a ł­
brzych , S p ó jn i K łodzko , B u d o w la ­
n ych  Jelen ia  Góra, W łókn iarza  
B ie law a  i W łókniarza  Legnica.

7  A P O W IE D Z IA N E  na  nadcho- 
*-J dzącą n iedzie lę  ogólnopolskie  

m istrzo s tw a  s ia tk ó w k i Z S  G w a r­
dia, k tó re  m ia ły  się odbyć w e  W ro ­
cław iu . zosta ły  przełożone na te r ­
m in  p ó źn ie jszy  i rozegrane zostano, 
w  dniach 18 i 19 bm . W  m is tr zo ­
s tw a ch  tych  u czestn iczyć  będą re­
p rezen tacje  10 okręgów .

ED EN z  na jlep szych  p iłka rzy  
G w ardii Lasota przen iósł się 

Ao S łu p ska , gdzie bronić będzie  
ła r w  ta m te jsze j drugo ligow ej 
G w ardii.

(Bil)

Humor w sporcie

Pozostali Polacy sw oje w alki p rze­
grali. I tak Kępa uległ na  punkty  
Budajowi, M usiał przegrał na punk­
ty  z m istrzem  akadem ickim  św iata 
Papem, będąc w  trzeciej rundzie do 
8 na  deskach, a G rzelak został po­
konany przez pięściarza ZSRR Je- 
gorowa.

W  dniu tym  sta rtow ali rów nież 
nasi pływ acy. N ajw iększy  sukces 
odniósł GREMLOWSKI, k tó ry  sta r­
tu jąc  na 400 m w jednym  przedbie- 
gu z N yckim  W ęgry, ustanow i! no­
w y rekord  Polski na  tym  dystansie 
w ynikiem  4:54,3.

Czas zw ycięzcy w ynosił 4:53,4. W 
drugim przedbiegu zw yciężył Cor- 
das W ęgry  — 4:51,8 przed Kutii 
CSR — 5:11,9 i STELMASZCZY- 
KIEM POLSKA — 5:19,1.

Na 1100 m stylem  dow olnym  w 
pieiw szym  przedbiegu uzyskano na- 
siępu jące  w yniki: Pierw szym  byl
N ow ak W ęgry  z czasem  1:00,9;
2. G yenoesi W ęgry  — 1:01,1; 3.
TOŁKACZEWSKI POLSKA — 1:02,4; 
4. CIĘŻKI POLSKA — 1:02,6.

100 m st. k las A: — Pierwszy
przedbieg: 1. G ertohoffer CSR —
1:12,2; 2. G iera NRD — 1:16,6;
3. PETRUSEWICZ POLSKA — 
118,3.

Drugi przedbieg: — 1. A radi W ę­
gry — 1:17,3; 2. KUKLOK POLSKA
— 1:19,2.

tOO m grzbietow ym : — Przedbieg 
pierw szy: — 1 G yongoesi W ęgry  — 
1:11,8; 3 BONIECKI POLSKA —
1:14,0; 5. WESOŁOWSKI POLSKA
— 1.16,3.

Drugi przedbieg: — 1. Pacina CSR
— 1:14,4, 2. Pirl NRD — 1:14,8; 3. 
JAŚKIEW ICZ POLSKA — 1:15,1.

100 m stylem  dow olnym  kobiet: 
Pierwszy przedbieg: — 1. N ow ak 
W ęgry  — 1:09,2; 4. BEMÓWNA
POLSKA — 1:19,t.

100 m klasycznym  kobiet: — Pier­
wszy przedbieg: 1. G venge W ęgry
— 1:28,0; 3. PRONIEW ICZOW NA 
POLSK* — 1:32,4.

Drugi przedbieg: — 1. U illernaun 
W ęgry — 1:23,8, 3. M ROZÓW NA — 
PO LSK A  — 1:29,3.

Przedstawiamy
najlepszych
atletów okręgu

Ja k  już podaw aliśm y w Boguszo­
wie zostały przeprow adzone mi­
strzostw a Dolnego Śląska w zapa­
sach i podnoszeniu ciężarów. Z za­
w odników  w rocław skiej Stali-Pafa- 
w agr k tórzy mogli odegrać w mi- 
rtrzostw ach pow ażną rolę nie star- 

, towali- Kejniak, Smól, Barłóg, Ter­
lecki i Kołata.

KLASYFIKACJA 
TURNIEJU ZAPAŚNICZEGO

W aga musza; Sadowski (W łók­
niarz); 2. Ligocki (W łókniarz); 3. 
W róblew ski (W łókniarz).

W aga kogucia: Gorgol ( Stal);
2. P iotrow ski (Stal); 3. Rynkowski 
(W łókniarz).

W aga piórkow a: Drag (W łók­
niarz); 2. W adow ski (W łókniarz);
3. G ucntner (Górnik).

W aga lekka: Kupczak (W łók­
niarz); 2. Z ieliński (Wł.)j 3. Henczel 
(Górnik).

W aga pńłśrednia: E. K rysm alski
(Stal); 2. Koziński (Wł.).

W aga średnia: M aiew icz (Stal);
2. M arcia (Wł.); 3. Cz. Krysm alski
(Stal).

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW
W aga lekka: W ójcik  (Górnik) w y­

ciskanie 87,5 kg, rw anie 85 kg, pod­
rzut 105 kg, tró jbó j — 277,5 kg.

W aga średnia: Duda (Górnik) 75 
kg, 72,5 kg, 100 kg, tró jbój — 247,5 
k g .

W aga ciężka: N iw iński (Gwardia 
W rocław ) 77,5 kg, 80 kg, 107,5 kg, 
oraz tró jbój — 265 kg.

(2 uk.)

Podpatrzone— podsłuchane
(czyli „spływowe" migawki)

N asze zd jęc ie  p rzedstaw ia  
fra g m e n t z osta tn iego tre n in ­
gu reprezen tacji w rocław sk ich  
d zienn ikarzy  przed  m eczem  z 
C y rk iem  nr. 3. P rze pełn ione  
try b u n y  św iadczą  o w ie lk im  za ­
in teresow an iu , ja k ie  w y w o ła ł 
ju ż  tren in g  p iłka rzy  prasy. 
E m ocjonujących  m om entó io  nie  
b rakn ie  na pew no  t w n iedzie l­
nym  spo tkan iu .

Dziś rozpoczynają się 
cfrużynowe
mistrzostwa okręgu
w tenisie
N A k o r ta ch  w r o c ła w s k ie j  G w a rd ii  

r o z p o c zy n a  s ię  w  d n iu  d z is ie jsz y m  
c ie k a w y  tu r n ie j  te n is o w y  o  d r u ż y n o w e  
m istr z o s tw o  o k r ę g u . W tr z y d n io w y c h  

ro z g r y w k a c h  w ezm ą  
u d / ia ł  c z o ło w e  z e ­
sp o ły  D o ln e g o  Ś lą ­
ska* B u d o w la n i J e ­
len ia  G óra, G w ard ia  
W rocław  i ze sz ło r o cz  
ny m istrz  w a łb r z y ­
sk i G ó rn ik .

S p o tk a n ia  p o m ię ­
dzy ty m i d r u ż y n a ­
m i w y ło n ią  z e sp ó ł,  
k tó r y  r e p r ez e n to w a ć  
b ę d z ie  D o ln y  Ś ląsk  
n a  m is trz o s tw a c h  
P o lsk i.

K T Ó R A  Z D R U Ż Y N  Z D O B Ę D Z IE  
T Y T U Ł ?

T r u d n o  Jest n a m  Ju t tera z  ty p o w a ć  
z w y c ię z c ę  tr ó jm c c z u , g d y ż  w s z y s tk ie  
d r u ż y n y  r e p r e z e n tu ją  m n ie j  w ię c e j  
w y r ó w n a n y  p o z io m . G w a r d z iśc i liczą  
n a  D e m b s k ie g o  i F ig e g o  w  g rach  p o ­
je d y n c z y c h , n o  i p r z e d e  w s z y s tk im  na  
. . . k o b ie ty .

N a js iln ie js z y m  p u n k te m  je ie n io g ó -  
rzan  są  J u n io rzy : W a sy lk o w sk i i P r a ­
szek .

W  g rze  p o d w ó jn e j  m ę ż c z y z n  para  
C ie m ie r k ie w ic z  — Z a w a d z k i b ęd z ie  
tru d n a  do p o k o n a n ia . R ó w n ież  i w a ł-  
b r z y sz^ n ie  n ie  s to ją  n a  s tr a c o n e j  p o ­
z y c j i .  N a j s iln ie js z e  p u n k ty  g ó r n ik ó w  — 
to  B a jta la  i H a jd u k .

P o c z ą te k  d z is ie js z y c h  sp c tk a ń  o  g o ­
d z in ie  10-cj. T u rn ie j  p r z e p r o w a d z o n y  
z o sta n ie  n a  k o r ta ch  G w a rd ii.

(Zuk)

TVT A JL IC Z N IE J rep re zen to - 
^  w ane jes t na  spływ ie 

k a jakow ym  zrzeszenie „B udo­
w lan i" . Zaznaczyć należy , że 
20 kajakow ców  spod znaku 
„k ie ln i11 p łynie  n a  k a jak ach  
w łasnej p rodukcji. K o n s tru k ­
to r ka jak ó w  ZS. „B udow lani" 
— przodow nik  p racy  Szcze­
p an iak  sam  bierze udział w 
spływ ie

IV] A JPO PU L A R N IE JS Z Ą  0- 
* ’  sobą sp ływ u je s t łącznik 
K aspersk i. O dznacza się on od 
resz ty  „śm ierte ln ików " o ryg i­
nalnym  n ak ry c iem  głow y — 
hełm em  tro p ik a ln y m , z k tórym  
się p raw ie  n igdy n ie rozstaje . 
„W tajem niczen i" tw ierdzą , że 
„egzotyczny" łącznik  p rzyzw y­
czaił się tali do sw ego hełm u, 
że rzadko  zdejm uje  go przed 
...spaniem .

* * »

1 ^  WOCH kajakow ców  „U nii" 
zam ierzało  w  m alczyc- 

kim  porcie „sto rpedow ać '1 b a r ­
kę. S k u tek  tego „zam achu" 
byl ła tw y  dó przew idzen ia  — 
sy tu ac ję  w y jaśn iła  m otorów ka, 
k tó ra  dw óch „m okrych zam a­
chow ców " szczęśliw ie p rzyho­
low ała  do brzegu.

l / '  OM ANDOR spływ u m gr.
K ukiz w ykazał rzadko 

spo ty k an e  zdolności o ra to rsk ie

— nie przepuścił żadnej okazji 
by n ie  w ygłosić jak iegoś okoliez 
nościow ego przem ów ienia. O 
tym  jak  często się tak ie  t r a ­
fiały  niech św iadczy fak t, że 
sam i ty lko  m ieszkańcy Brzegu 
D olnego mieli „okazję" aż czte 
ry  razy  w ysłuchać oficjalnej 
p rodukcji sym patycznego ko ­
m andora . „Z naw cy" tw ierdzą , 
że przem ów ien ia m gr. K ukiza 
m iały tylko jed n ą  dobrą s tro ­
nę —• były krótk ie .

I  EŻELI już m ow a o m iesz- 
”  kańcach  Brzegu D olne­

go, to nie m ożna pom inąć ich 
ogrom nego za in tereso w an ia  tą 
w ielką pokojow ą im prezą. Z a ­
rów no n a  m ecie jak  i na  s ta r ­
cie w idzieliśm y rzadko spo ty­
kan ą  w takich  im prezach frek ­
w encję. Tą d rogą chcielibyś­
m y szczególne w yrazy  podzię­
kow an ia  p rzekazać  załodze i 
radzie  zakładow ej Zakładów  
„R okita", k tó re  rob iły  w szyst­
ko, by uczestn icy  spływ u czuli 
się jak  u siebie.

* . * *

J AK w ykazu je  s ta ty s ty k a  
lekarza  spływ u, n a jw ię ­

cej było p acjen tów  „żołądko­
w ych" Ja k  się okazało, byli 
to przew ażn ie  m iłośnicy k ą ­
pieli. W oda o d rzań sk a  je s t w i­
docznie szczególnie ciężko s t r a .  
w na.

(grek)

l .  J  >

Dlaczego do licha n ie  za tr zy ­
m u je  się Pan ja k  trąbią?

Gc'0 by  Pan g w izdną ł s taną ł­
b y m  n a tych m ia s t. Je s te m  p ił­
karzem .

Sport w ZSRR
W E LWOWIE rozpoczęły się 

pływ ackie m istrzostw a ZSRR 
juniorów  z udziałem ponad 300 za­
wodników 1 zawodniczek. W pierw , 
szyra dniu zaw odów  Balandin na 
dystansie 100 m stylem  dow. uzy­
skał czas 1:00,1 min.

★
W  M ińsku odbyła się spartakiada 

sportow ców  republiki b iałoruskiej. 
Zawody odbyły się w lekkoatletyce, 
pływ aniu i szerm ierce. Pobito 11 re ­
kordów  republiki.

Turn!ej
ten'sowy
Budowlanych
W s o b o lę  r o z p o c z y n a ją  s ię  na k o r ­

ach  0 \ V K S - u  p r z y  ul. R a c ł a w ic ­
k ie j d w u d n io w e  w e w n ę t r z n o - k l u b o w r  
m i s t r z o s t w a  t e n i s o w e  w r o c ł a w s k i c h  
B u d o w la n y c h .

J a k  in f o r m u ia  nas  o r g a n i z a to r z y ,  
w  tu r n i e ju ,  k tó r y  r o z g r y w a n y  będz ie  
w k o n k u r e n c j i  s e n io r ó w  i ju n io ró w ,  
m o g ą  u c z e s t n i c z y ć  w s z y s c y  te nis iści  
W r o c ł a w ia .  W a r u n k i e m  u c z e s t n i c z e ­
nia w  m i s t r z o s t w a c h  j e s t  pos iad an ie  
c o n a jm n i e j  7 -m iu  n o r m  S P O  i ui- 
s zen ie  w p i s o w e g o  w k w o c ie  7 zl.

Z g ł o s z e n ia  do  t u r n i e j u  p r z y j m u j e  
ob. W i k to r ,  co d z ien n ie  na k o r ta c h  
O W K S  od g o d z .  16,30 do  19,30.

(Bil).

Przed niedzielnym meczem

Dziennikarze 
w klasycznej formie

C y rk o w c y  w wielkim  ....strachu
\ \ l  C ZO R A J w godzinach w ieczornych na s tad ion ie  G w ard ii przc- 
Y V prow adziła  tren in g  d ru ży n a  p iłk arsk a  w rocław skich  dzien n ik a­

rzy, k tó ra  w n iedzielę o godz. 11-ej rozegra mecz z jed en as tk ą  C yrku 
N r 3.

.  D zienn ikarze  są w zadziw iającej 
form ie, k tó rą  potw ierdzić  m ogą tre  
nerzy  p row adzący obóz najlepszych 
p iłk a rzy -ju n io ró w  na  WSWF.

W rozegranym  spo tkan iu  sp a r-  
ringow ym  d rużyna naszych w ir tu ­

ozów p iłkarsk ich  
pokonała  jed n ą  z 
czołow ych jed e­
n astek  naszego 
m iasta  w astrono  
m icznym  stosun­
ku  17:2 (14:0).

N a szczególne 
w yróżnienie  za­
sługu je  a tak  te ­
am u P ra sa —R a-

W godzinę po tem  S am  S tu b e n e r o tw iera ł szeroko o- 
czy. P on iew aż  sam  b y ł ek s-b o k sere m  i  to  w  do d a tk u  
ciężkiej w agi, m ógł ocenić lepiej n iż  k tok o lw iek  inny, 
w arto ść  zaw odnika. A m usia ł przyznać, że n igdy  jeszcze 
nie w idzia ł nikogo, kom u ro zeb ran ie  się w yszłoby  n a  
korzyść.

  W idzisz tę  jego d e lika tność  — sław ił syna sta ry
p a t  — to je s t p raw d z iw y  to w ar. P a trz  n a  to n ach y len ie  
ram ion  i n a  jego  p łuca. Czyste, w szystko  czyste  do o- 
s ta tn ie j k rop li uncji. P a trz , Sam ie, n a  człow ieka, ja k ie ­
go n igdy jeszcze n ie  w idziałeś. A n i je d e n  m ięsień  nie 
je s t na  sw oim  m iejscu . To n ie  face t od podnoszen ia  c ię­
żarów , ani a r ty s ta  od ćw iczeń system em  Sandow a. W i­
dzisz, ja k  te  tłu s te  w ęże jego m u sk u łó w  p e łza ją  leniw ie 
pod skórą. Poczekasz aż u jrzy sz  je  śm igające  b ły sk a w i­
cznie, niczym  a ta k u ją c y  g rzecho tn ik . T ak , ja k  go tu  w i­
dzisz, je s t gotów  do o dw alen ia  40 ru n d , albo n a w e t i 
stu. No, do roboty! Czas!

W zięli się w ięc do robo ty  w  trzy m in u to w y c h  ru n d ach  
z jed n ą  m in u tą  odpoczynku i ro zczarow an ie  Sam a S tu -  
b en era  m om en ta ln ie  znikło. T u ta j n ie było  ju ż  sk ło n ­
ności do tyc ia  i apatii, lecz len iw a, dobro tliw a  g ra  r ę ­
kaw ic  i tryków , p rzery w an a  rap to w n y m i i o stry m i zw ar 
ciam i, k tó re , ja k  Sam  w iedział, cechow ały  ty lk o  dobrze 
w y tren o w an y ch  i posiadających  in s ty n k t w alk i zaw od­
ników .

— W olnego, te ra z  w olnego —■ ostrzegał s ta ry  P a t. — 
Sam  n ie  je s t już  tym , k im  był ongiś.

Te słow a zdopingow ały  Sam a, co zresz tą  było  ich za­
dan iem . Sam  zastosow ał sw ój n a js ły n n ie jszy  try k  — fin tę  
na zw arcie  i b łyskaw iczny  cios w  p raw o  w  żołądek. A le 
m im o szybkości, z ja k ą  to było  zrobione, m łody P a t  p r z e j - ' 
rza ł zam iary  S am a i o dsuną ł się sp row adza jąc  znaczenie 
zadanego ciosu do zera. N astępnym  zaś razem  n aw e t się 
n ie odsunął. G dy cios w y s ta rto w a ł, m łodzian  p osuną ł się 
naprzód  i p odstaw ił pod niego b iodro. B yła to kw estia  
k ilk u  cali, a le  je d n a k  cios został zablokow any. I potem
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m ógł się S tu b e n e r s ta rać  ja k  chciał, ręk aw ica  jego poza 
to b iodro  dale j się n ie  posunęła.

S tu b en er sw ego czasu w alczy ł z w y b itn y m i b okseram i 
1 na zaw odach pokazow ych w ychodził z tak ich  w a lk  z h o ­
norem . A le tu ta j  m ow y o ty m  n a w e t n ie  było. M łody 
P a t  ig ra ł sobie z n im  ja k  z m yszą. A gdy go b ra ł  w  zw ar­
cie, d aw ał m u odczuć, iż je s t ta k  silny  ja k  n iem ow lę. Z a­
m ykał go i b lokow ał z m istrzow ską ak u ra tn o śc ią , za le ­
dw ie  n o tu jąc  lu b  u zn a jąc  jego istn ien ie . Z daw ało  się, 
że połow ę czasu m łody  P a t  pośw ięca na  m arzycie lsk ie  
obserw ow an ie  k ra jo b raz u . I w łaśn ie  tu  S tu b e n e r zrobił 
inny  błąd. W ziąw szy to zapatrzen ie  za try k  tren in g u  s ta ­
rego P a ta , usiłow ał przem ycić cios i na  raz  znalaz ł sw e 
ram ię  w  b łyskaw icznym  zam knięciu  i ob erw ał p o rząd ­
nie za ca łą  n ag rodę po uszach.

To je s t w yczucie  ciosu — ch icho ta ł s ta ry  — tego się 
nie m ożna nauczyć. To czarow nik . O n wie, n ie pa trząc , 
k iedy  w ychodzi u derzen ie  i dokąd, zna  jego szybkość, 
rozległość i siłę. N ic z tego n igdy  nie pokazyw ałem . To 
natchn ien ie . P rzyszed ł z ty m  na św iat.

Raz w  zw arciu  m an aże r p rzycisnął u s ta  m łodego P a ­
ta  spodem  rękaw icy , a w  sposobie, w  jak i to zrobił, by! 
a k u ra t cień złośliw ości. W chw ilę potem , w  następnym  
zw arciu , Sam  znalaz ł spód ręk aw icy  p rzeciw n ika  na w ła­
snych ustach . N ie było  w  tym  nic gw ałtow nego, a le  n a ­
cisk, choć leniw y, ta k  m ocno przesuną! głow ę ku  tyłow i, 
że Sam ow i zaczęły trzeszczeć staw y  i przez chw ilę m yślał, 
że m a  z łam any  kark . R ozluźnił m ięśn ie  i opuścił ręce  na

zn ak  że m a dość. N acisk  od razu  zw olnił a Sam  zatoczył 
się ja k  p ijany .

— On... on... — ch w y ta ł pow ietrze  i niezdolny do w y ­
rażen ia  sw ego zach w y tu  słow am i, w ypow iadał go w zro­
kiem .

Oczy sta rego  P a ta  by ły  w ilgo tne  i błyszczące dum ą 
1 triu m fem .

— A ja k  m yślisz, co się stan ie , jeśli k tó ry ś  z zab ijaków  
będzie chciał go p o trak to w ać  b ru ta ln ie?

— O, zab ije  go z całą  pew nością  — b rzm iał w erd y k t 
S tuben era .

Nie, na  to  on je s t za chłodny. A le za ich n ieprzyzw oi- 
tość trochę  im  dokuczy.

— S p isu jem y k o n trak t!  — rzek ł m enażer.
— Poczekaj, aż poznasz ca łą  jego w arto ść  — odparł 

s ta ry  P a t. — Idź z n im  B u ry  na  polow anie na  je len ie  
i poznaj jego p łuca i nogi. J a  tym czasem  p rzyg o tu ję  w a ­
ru n k i k o n tra k tu . A w ów czas podpiszem y w szystko r e ­
g u la rn ie  na  m ur.

S tu b en e r by ł dw a dni na  ty m  po low aniu  1 pozna! tam
w szystko, a n aw e t w ięcej niż p rzy rzek a ł s ta ry  P at. W ró­
cił bardzo  zm ęczony i bardzo  pokorny. N aiw ność m łodego 
człow ieka w  sp raw ach  tego św ia ta  była d la  Sam a, k tóry  
z ty lu  p ieców  chleb jad ł, zadziw iająca, ale po bliższym  
poznaniu  stw ierdził, że m łodzieniec n ie  pozw oliłby n iko­
m u w ystaw ić  się na  dudka. Chociaż jego dziew iczy um ysł 
posiadał ty lko  dośw iadczenie o bardzo  w ąsk im  .zakresie 
z życia w  górach, to jed n ak  cechow ała go bystrość i p rze ­
biegłość ta k  w yb iegająca  daleko  poza przeciętność. W 
pew nym  sensie był on d la  Sam a ta jem n icą . N ie mógł 
on w żaden sposób zrozum ieć jego strasz liw ej rów now agi. 
Nic n ie mogło go z iry tow ać lub  zm artw ić , a jego  c ie rp ­
liw ość m iała  w  sobie coś z n ieub łaganej p rym ityw ności. 
Nigdy n ie k lął, n ie używ ał n aw e t b łahych pow iedzonek, 
używ anych  przez m am inych  synków ,

(D alszy ciąg nastąpi).

Chcesz mieć 
prawo jazdy
zapisz się 
na kurs
organizowany
przez P Z.M.-oł
O k rę g  Dolnoślqski
’\ \ T  D NIU  16 sierpn ia  rozpoczy­

nają się w y k ła d y  nń kursie  
kierow ców  sam ochodow ych , zo r­
ganizow ane przez P olski Z w ią zek  
M otorow y. C h ę tn y m  k o m u n ik u je , 
m y, że zap isy  p rzy jm u je  se kre ta ­
ria t kursu , W rocław , ul. K uźn icza  
56 (w ejście od ul. K o tla rsk ie j)  co­
dzienn ie  w  godz od 17-ei do 
20-ej.
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dio, k tó ry  z ag ry w a ' i  zrzadka spo­
ty k an ą  w erw ą Sam  red . W olny z 
rzutów  w olnych strze lił aż 4 b ra m ­
ki, tra fia ją c  zawsze w lew y róg.

„S pacerk i" g ra jące  ja k  w iadom o 
na pomocy, niosły ją  ja k  mogły 
„piątce" swoich ofensorów , p rzy ­
czyniając się pow ażnie do zw ycięs­
tw a.

Po meczu zrzedła nieco m ina 
dziennikarzom , gdyż specjalny  ob­
se rw ato r C yrku N r 3 zakom uni­
kow ał w szystkim , że na  bram ce 
sw ego zespołu postaw i żonglera 
(tego z tą  tacą  i k ieliszkam i n ą  
głowie), gdyż n ik t inny n ie  będzie 
w  stan ie  obronić tak ie j m asy s trz a ­
łów, ja k  czynił to przed chw ilą 
b ra m k a rz  ligow ej d rużyny  w ro ­
cław skiej.

Fo tren ingu  m istrzow ie p ióra 1 
p iłk i udali się g rom adą n a  
p rzedstaw ien ie  o rk o w e , gdyż 
.lak m ów i przysłow ie: „n ajlep ie j 
poznaje  się |>Tzeciwnika, gdy o- 
g ląda się go z bliska".
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